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Dyskusję polską mieliśmy także w senacie 
am erykańskim  w W aszyngton1- Oto, jak  nam 
donoszą z Chicago, poseł kal.forni.jski Johnson 
podczf s obrad komisji ula spraw immigraeyj- 
nych żądał, aby rząd 'S tanów  zjednoczonych nio 
pozwalał wstępować na ziemię am erykańską 
Polakom, gdyż — jak podniósł p. Johnson — 
„Polacy są niezdolni do zostania wolnymi oby­
watelami, są dziki go i awanturniczego usposo 
hienia, tchórze i ladzie bez charakteru, 
padł także i na uaize dzieje, twierdząc, 
ród polski był najgorszym czynnikiem w polity­
ce Europy i wywoływał ciągle zatargi i me 
poko e.‘‘

To przemówienie am erykańskiego krzyzaica 
wywołało wśród członków komisji wielkie obu­
rzenie, a przeciw twierdzeniom Johnsona ostro 
wystąpił poseł z Buifalo p. Manony. Ostati e 
słowa iego mowy, broniącej gorąco nas i nasze] 
historji były : „Jako lud, mają Polacy wsz lkie 
przymioty do złączenia i przyjęcia 
tegoeiesnyeh w trunków  bytu. Ciałem 
zdrowi i krzepcy, w charakterze honorowi, 
priedsiębiorczy, gospodarni i um iarkow ani; 
umysłowo znakomicie pojętni i postępowi; ser- 
ceni — miłośnicy wolności i wolnych rastytucyj 
— są narodem, którego dz eci staną się obyw a­
telami wolnej Ameryk* według najlepszych wy­
magań tej rzeczypospoiitej “ Mowę tę nagrodzono 
hucznymi oklaskami.

W Chicago utrzymują, iż p. Johnson wystąpił 
przeciw Polakom, dlatego iż polska spółka kalifor­
nijska kopalni złota nie chciała mu dać w swem 
przedsiębiorstwie żadnego udziału.

Mowa Johnsona wśród kolonij polskich w 
Ameryce wywołała wielkie wzburzenie. słon- 
kowie najliczniejsze1 polskiej organizacji w Arno 
ryoe „Związku narodowego polskiego^* wystoso­
wali przeciw owej potwarczej mowie protest, 
który powtórzyły wszystkie p sma angielskie w 
Buffalo i Chicago.

W proteście tym czytamy między innemi 
te słow a: „ ..P a n  Johnson, gdyby zechciał po­
święcić chwil kilka nadaniu dziejów polskich, 
dowiedziałby się, że wzniosło i szerokie idee 
wolności rzucona przez Francję najpierw kieł 
kowały w Polsce, wydając wiekopomne dzieło 
„Konstytucję 3. M aja44, które Sjeanaio nam 
imię jednego z najsz a hetmejszych i n ;jb ir- 
d-risj "rolnci--; miłujących narodów św iata.“

,!W  końcu tego protestu znajdujemy szczere 
uznanie i podsiękę dla posła M ahonyego w yra­
żone! w tych słowach: „Szlachetny m ężni Ślemy 
oi z’ glęhi duszy, w męskich, krótkich słowach 
zachwalenie, że wystąpiomem swojem w naszej 
obr/onio nawiązałeś nić gorącej s ?mpatji, której 
ci {naród nasz nigdy nie zapomni.’4

Gazety angielskie wyraziły się jak  najmę- 
pochlebniej o mowie p Johnsona, jedna z nich 
radzi mu, aby, jeśli tak nienawidzi Polaków, 
pr/teniósł się do Rosji, gdzie może na tej mena- 
wilści zrobić interes. „W wolnej Am eryce—pisze 
ótw dziennik—za wygłaszanie taaich zdań o szla­
chetnym  narodzie mogą p Johnsona spotkać 
tylko same nieprzyjemności Eietylko moralne, 

e i fizyczne. A v,ięc do Rosji, panie Johnson!
* *Uwaga świata politycznego Europy bez­

ustannie jest zwrócona na wypadki w Afryce. 
Mamy obszerne relacje z posiedzenia parlamentu, 
w edłur których Morley mówił między innemi

Rozuwnein jest przypuszczenie, że wszystkie mo­
carstwa prr.gną, aby Egipt mógł stać na wła­
snych nogacii i wszyscy czekają na to. aby 
Acglja mogła ukończyć okupację, która dla niej 
jest wielkim ciężarem. Obecna chwila nie jest 
korzystną do opuszczenia Eg»pfn, a stała się 
jeszcze niekorzystniejszą skutkiem nieszczęsnego 
kroku rządu

Pytanie — t»k ciągnął dalej Morley — czy 
r.owa polityka ma tylko na oeiu posunięcie się 
do granic, dla ich obrony , czy co innego, a za­
zn aczy w szy  w dalszym ciągu, iż telegramy, od­
czytane przez Curzona, nie objaśniają położenia, J 
M o rlry  powiada, że izba zupełnie nie wie, o co i 
chodzi. F ckta, które sakom u t r kowano, do ty czą  
ty lk o  Suakimu, ale Użyto ich na usprawiedliwię 
nie wyprawy, która nie poprzestanie na Suaki- 
mie. Nonsensem jest wysłanie 8 lu b  9 tysięcy 
wojsk egipskich do Alkaszeh dla wypędzenia 
10,000 derwiszów z Dongoli. Jeżeli potęga der 
wiszów upada, to  s  tej skony n.e ma niebez­
pieczeństwa, jeżeli klęski Wiocbów rozzuchwa­
liły derwiszów, to środlii rządu nie odpowiadają 
celom.

Ciekawy jestem — powiada Morley — cny 
wytknięto cele ekspedycji ze stanowiska cywili 
ssacji. Mówionó, że chodzi o rozciągnięcie wpły 
wu Egiptu na południu. Sudsń -zyoy  będą się 
temu opierał).

Morley wyraża sympatję dla Włodków, ale 
nie chce zgodzić się na to, aby Angija tak  sa 
samo zapuszczała się w awantury, jak  Włosi i 
żałowałby, gdyby jakikolwiek czyn Anglji po­
wstrzymał W łochy od zawarcia pokoju z Ab. 
synją. Rząd w nąjniewłaśeiwszej chwili poru­
szył kwestję egipską, gdy w interesie Anglji 
byłoby nie poruszać jej wcale. Czy sądzono, że 
ktoś zgodzi się chętme na wyprawę i  Berthelot 
inno wygłosił zapatrywanie.

Morleyowi odpowiadał Chamberlain, dawny 
jego przyjaciel, dzisiejszy przeciwnik polity­
czny.

— Gdybyśmy mieli opuścić Egipt, to mo­
głoby być obojętneiu, czy Egipt znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Każdy wie, ża gdybyśmy 
obecnie opuścili Egipt, pokojowy i błogi w skut­
ki przewrót, którym się szczycimy, przybrałby 
natychm iast inny k erunek.

W śród bacznych oklasków większości stwier­
dza Chamberlain, że według przekonania kraju, 
Anglicy nie dokonali swego dzieła w Eg.pc.ie i 
że nrtiwłaśoiwem byłoby opuścić obecnie ten 
kraj. Dokonany świeże krok nie zmieni niczego 
w za3adziu kwestji tej. Przyznajem y, że kwe 
stja to ważniejsza, niż sądzono i że okupacja 
będzie musiała trw ać dłużej, niż przewidywano

Pragnieniem każdego pątj jo tycznego inęza 
stanu w Egipcie było odzyskanie Sudanu, 
ale s ły Egiptu na *o za słabe. Stosunki obecne 
mogły potrwać jeszcze przez pewien czas. gdy­
by nie klęska Włochów. Pustym a W adi Halfa 
niezaprzeczęnic jest ochroną przeciwko n ap a­
ściom derwiszów. Gdyby obecnie Kassala upa 
dła, skutk i byłyby nieobliczone. Msmy nadzieję, 
że obecna wyprawa zapobiegnie upadkowi Kas 
sali. W tej polityce nie jesteśmy osamotnieni. 
Niemcy popierają nas, Aust.ro W ęgry gcrąeo 
sprzyjają, a Włochy nam są wdzięczne. Tym ­
czasem wojska pójdą na Akaszeh, ale może być, 
żo okaże s;ę potrzeba posun ę :ia się aż do Don 
goli. Zaraz za wojskami pójdzie kolej, a budo- 

| wa kolei jest gwarancją, że zostaniemy tam, 
i gdzie pójdziemy. Dalsza akcja przeciwko Mak- 
1 distom będzie zastosowaną do okoliczności.

M e m o r i a ł y  l i r .  S z u w a ł o w a .  I * WD‘®3̂ t doczepiane zazwyczaj do corocznych urzędowego obiadu z okazji wystawy lwowskiej
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W  Dz. Foen, znajdujemy następującą c io  . 
kawą korespondencję z W arszawy:

Dnia 20. lute go wyjechał jeuerał-gubernator j 
SzUwałow do Petersburga; dnia 24. t. m. „mi?.ł ! 
już szczęście44 przedstawić się carowi. Jednocze- j 
śnie zjechali się wszyscy gubernatorowie jenerał j 
ni z ziem polskich, a wraz z nimi i główno-do- i 
wodzący w tych prow:nejach, gdzie obie godno ! 
ści powyższe są rozdzielone, jak w Kijowie i 
i w Wilnie. O tei porze roku, czasem wcześniej, ; 
przybywali zwykle dawnieiszemi laty przodsta- i 
wicielo władzy carskiej dla zdania samemu ea- j 
rowi raportów pisanych i ustnych i zaciągnięcia j

sprawozdań jenerał gubernatorskich, zazwyczaj 
też, o ile ziem polskich dotyczą, ostrzom prze­
ciwko polskości zwrócone. Autorowio mamo* 
rjałów z późaej jesieni i wczesnej zimy nie 
mają ch y b i złudzeń, żeby hrabia Szuwałow ich 
operaty do wniosków swych włączył. Tam, 
gdzie chodzi napizykład  o służebność, jak w 
memorjale p Ludwika Górskiego, z dawien da­
wna opracowanego i w ogóle o sprawy ekono-

i  łYl AIV /  n r t l i m  i n  ia  AwA , -» — l

bardzo bogaty książę mi&ł powiedzieć, że Po 
lacy udają tylko austrjackich patrjotów, aby 
tern prędzej stać się mogli obywatelami wielkiego 
państwa polskiego

Zdawałoby się, że kto pieze takie zarzuty, 
musi mieć do nich bardzo poważne dowody i 
namacalna fakta. Lekkomyślność wszakże, czy 
zła wola Rmchswehr przechodzi wszelkie gra­
nice, albowiem zarzuty te formułuje ona jga 
podstawie zupełnie fałszywie przedstawionego 
zajścia w tutejszym „Odeonieu. Twierdzi mia-
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się awanturować. Opracowano dla niego w 
samych początkach jego urzędowania, memorjał 
o szkołach; ale tu  znowu wychyla miedziane 
swe czoło polityka apuchtinowska i gdyby na­

myślał, pisał i dyktował. Myśli swych nie chciał { wet z pedagogiczno dydaktycznego punktu wi- 
powiersyć urzędowe1 swej kancelarji; wziął prze- j dzenia chciano w Petersburgu zapatryw ać się 
pisywaczy do siebie i przez kilka dni {trzymał ! 051 pokorne prośby polskie, nadany Apuehti-

W tym samym celu pojechał i hr. 
S-iUwałow. Przed odjazdem był on aad miarę 
zwykłych swych obyczajów pracowity — coś

miczue, mógł sobie jeszcze umysł jenerał-gnber- 
natorski żądania memorjałowe przyswoić; ale
gdzie tylko polityka, najlżej choćby tylko wio- . „----------  j ----- „ r —
nęła na pióro, tam już hrai i nie mógłby i nie j obraz i armję austrjacką, a publiczność obecna 
śmie się awanturować. Opracowano dla niesro w

I nowicie Reichswehr, że w „Odeonie44 jakiś „pan“

ich w prywatnym swym gabinecie, dyktując 
różne „dvlcl'idyu i rpn d ło fo n ja “, które jedno­
cześnie sam układał, uzupełuiał, poprawiał.

Nowiniarze, mający czucie z zamkiem, do­
myślają s.ę wielkich rzeczy. Przypominają esasy 
jeszczo berlińskie hr. Szuwałowa, kiedy r.o am­
basador, otrzymawszy wreszcie tak  upragnioną 
propozycja jenerał gubernatorstw a w W arszawie, 
opracował memorjał, zalecający rządowi rosyj­
skiemu oderwanie od Królestwa Polskiego całej 
„rdzennic russkiej44 części kraju, a dla w*glę- 
(tów strategicznych i całej goberaji suwalskiej, 
nadanie zaś nicoderwanej reszcie takich instytu- 
cyj, któreby nareszcie już tę wiecznie droczącą 
się i burzącą Polskę etnograficzną zidowolniły, 
dając i jej i carstwu dni spokojne. Memorjału 
takiego nikt nie widział, ale każdy chyba, kto 
już poznał dotychczasowy styl rządów hr. Szu­
wałowa, może gro podejrzywać, że swoje w ypra­
cowanie berlińskie schował ad acta — przez 
samo przyjęcie już jenerał-gubernatorstwa.

Stosunek hr. S uwałowa do rządu peters- . 
burskiego nie jest bynajmniej takim, aby go j 
mógł upoważnić do jakichś własnych poglądów * 
i dodawać mu odwagi do ich wypowiadania i j 
bronienia. Towarzystwo rosyjskie w Warszawie j 
z mniemaniami swemi nie stoi odosobnione. N a 1 
szalach swego r/.ądu zważyło ono hrabiego i 
stwierdziło w nim n ewielki ciężar gatunkowy. 
W klubie go lekceważą malują na czerwono i 
pewno jego słabosi.k i n a4V>i, oo prawda, nie 
bardzo przystające do wieku, jak  do urzędu j 
— a co ślub mówi, to P itersbarg wic. Nie po- j 
trzeba juz nawet dygnitarji i patrjotyziuów klu- j 
bowych, zwyczajne już urzędniczki kancelarii ! 
gubernatorskiej nic tają teg>, co samo nieraz 
zbyt skwapliwie szuka iawności, nie uważają S 
hrabiego za jenerał gubernatora i rozpowiadają < 
głośno, że len. Sauwalowowi chodzi głównie o i 
utrzym anie się na urzędzie przy jakiejbądż po- { 
lityce, systemacie, programacie — a wreszcie zu- {

nowi monopol wychowawcy narodu polskiego, 
wytrąciłby hrabiemu Szuwałowowi narzędzie 
przelewające myśl na papier. L ęka się on for­
malnie Apuchtina, który realnie jest najpier- j zbyt korzystnie,
wszą dziś figurą rządową, do robienia polityki, \ drażniony i już
w Królestwie powołaną, a przynajmniej przez 
usus upoważnioną.

Na poważne poparcie ze strony hr. Szuwałowa 
niezmiernie uprzejmego dla arystokracji polskiej, i 
liczyć może chyba tylko pewien książę, który 
niegdyś s ł u ż y ł  J e g o  C a r s k i e j  M o ś c i  — 
w k a t o r d z e  — wyborna odpowiedź, dana Be- 
zakowi przez nieżyjącego już staruszka G rusze­
ckiego z U krainy — a teraz cierpienia i sprawa 
narodu polskiego sprowadza do skargi na niedo­
stateczną ilość urzędów dworskich, rozdawanych 
Polakom i prośby o ich pomnożenie. Był istotni* 
i tak i memorjał i choć zrazu trudno uwierzyć, 
aby się mógł był znaleść tak i umysł, któryby 
go wykoncypować się ośmielił — memorjał taki 
był. Zatem mundury szambelańskie i toalety 
statsdam  rozwiążą nam kwestję polską i uspo­
koją zwichrzone stosunki polsko rosyjskie ..

Najpoważniejszy z memorjałów opatrzył 
podpisem swoim i w znacznej mierze sam go 
opracował, ks. Jan  Tadeusz Lubomirski. Nie 
ślizgając się po wierzchu, krępując zaś tylko 
tyle, ile sama istota poczciwego zamysłu skrępo­
wać się księciu nakazała, dobry ten rzetelny 
człowiek i obywatel otwarc.e, bez obawy, bez 
fałszującego prawdę ugrweczaienia postawił, ko­
m u wypadało, przed oczy niszczący pochód 
przewrotu po r. 1863, a dobierając się już do 
głębi du3zy, którą sobie wyobraził nie taką, 
jaką  pokazują dzieje, zaklął, kogo wypadało, 
aby nie dał ginąć narodowi pobratymczemu, 
z krwi i kości, równie jak  rosyjski, słowiańskie­
mu. Z łudzenia zacnego starca, ale chęci dobre i 
godność niezszarzan*.

przyklaskiw ała te ; ODrazie. W  twierdzeniu tern 
niema słowa praw dy: mimo to Reichswehr się- 
gła do atmosfery „O aeonu44 i a wymyślonego 
tam  przez siebie zajścia wytacza ciężkie działa, 
ziejące nienawiścią do społeczeństwa polskiego.

W istocie rzecz miała się ak następuje: 
W  dniu 9. bm. baw ił w Krakowie były  rosyj­
ski oficer J. Z., mający inteies w sprawie spad­
kowej do jednego z tutejszych adwokatów. Po­
nieważ sprawa spadkowa nie przedstawiała się 

więc Rosjanin był mocno roz 
■ ciągu dnia miał m ałą aw an­

turę. Wieczorom przybył do „Odeonu44; jest to 
|  nowy zafcład, licznie uczęszczany, a utworzony 

na wzór Ronachera. P rzybył już podniecony 
trunkiem  i zaczął się zachowywać 
właściwą „russkim 
wiło publiczność, 
cieli interesu. Nie było to wszakże nic kary  go 
dnego. Gdy wreszcie wesołemu Rosjaninowi spo­
dobała się na scenie odśpiewana piosenka, za ­
czął się domagać jej powtórzeń'a. a gdy mu 
odmówiono, począł zirytowany rzucać bezładne 
słowa, sławiące Rosję, w których wszakże nie 
było żadnej obrazy naszej armji. Posłano inspe- 
która, ażeby uspokoił Rosjanina; posłany sp0-
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zaczął się zachowywać z „szeroką" 
, swobodą, co naturalnie ba 

a w kłopot wprawiało właści-
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pełnm boa p rognm atu , co b^ioby dlań n»jwy- j
OPrtn ni.iicrricm Rp.dYtfl nn misł' tawst. a cnrAi i ^ ^godnicjizem. Będzie on miał’ zawsze swój wla j 
sny program — dla sieb ie ; wzdycha tylao do 
tego, aby mógł jeszcde jakie 5 lat u nas guber- 
natorowaó i z dwóch pensyj, które pobiera z 
funduszu na reprezentację i z dodatków w su­
mie IDO 000 r. porobić oszczędności i wybrnąć 
nareszcie % długów, o które go przypraw ił za­
szczyt przedstawia.lia państwa rosyjskiego w 
Berlinie.

Przedmiotem gorączkowego dyk tanda w pry­
watnym gabinecie były zapewne ogólne pogląuy

Kraków 23. marca
(  R e i c l i s w e i . . -  o  s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i e m .  - -  W y k ł a d y  d l a  

p r a k t y c z n y c h  r o l n i k ó w - .  —  W r ę c z e n i e  a d r e s u  p a n u  d y ­

r e k t o r o w i  S l ę k o w i l .

(fs.) W ielkie oburzenie wywołał w K rako­
wie artykuł pisma Reichswehr (nr. 890), zarzu- 
cający polskiemu społeczeństwu tak  dalece po­
suniętą niechęć do oficerów armii au3trjackiej, 
że czuć się oni tu  mają, jak w kraju nieprzy­
jacielskim ; zarzucający dalej polskiemu społe­
czeństwu obfudę polityczną^ ponieważ podczasEca3W«»0Mn

tk a ł się z czysto „moskiewskim" dowcipem. 
W reszcie interwenjował komisarz policji, prze- *1- 
prowadził podnieconego człowieka do jednego z 
odległych od głównej sali pokoi, ażeby go prze 
słuchać — i tu  w cztery oczy Rosjanin dopuścił 
się zbrodni obrazy majestatu, za co oddany zo 
stał do sądu karnego.

N ikt tu  pojąć nie może, dla czego Reichs­
wehr rozmyślnie wytworzyła obrazę a rm ji; 
jeżeli chciała upozorowcó w ten sposób swój 
a tak  na społeczeństwo polskie, to bardzo złą 
obrała drogę bo droga ta  prowadzi do kopania 
przepaści między społeczeństwem a armią, a za 
taką pracę mogp być wdzięczne Reichswehr 
tylko duchy, wrogie Austro-W ęgrom, nigdy zaś 
nasza monaichja, ani arm ja. T ak  samo 
rzecz się ma z owym księciem na wystawie 
lw ow skiej; jest to proste oszczerstwo, jakiego 
przykłada chyba w prasie nie ma. Dziwna 
rzecz, że ta k  fałszywych zarzutów kompetentna 
czynniki dotąd w Rei Jiswehr nie sprostow ały; 
uczynią to może w czasio najbliższym, a wtedy 
wyjdzie najlepiej na jaw  cała ohyda postępowa­
nia wiedeńskiego pisma, noszącego tak  szumny 
ty tuł, a pracującego na szkodę monarchji, wbrew 
prawdzie, wbrew postępowaniu całego naszego 
społeczeństwa, obywatelstwa, władz i prasy.

Za inicjatywą Towarzy atw a rolniczego w 
Krakowie rozpoczęły się tu w poniedziałek d 
16. bm. w Colligium juridicum  wykłady dla 
rolników prafc^ycznych, urządznne przez profe­
sorów studjum rolniczego W ykłady zakończyły 
się w sobotę i m iały bardzo wielkie powodzenie 
co do doboru, oraz liczby s lu cb aczy ze  wszy-
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który kosztuje:

jsiraisss&Bua «Jo d s ra n  tnłe»iQ«E«-s'..» 40 cl.; 

Zarazem należy odnowić przedpłato na

(dla prenumeratorów „Dz, Poi,*)
W \ T kwartalsla . . sł. T iO  ot.
W 8 L il lW iu *  miesięcznie . . r f  — * O c t.

Kwartalnie . . sł. 3 -40  ci
miesięcznie . *ł - ’8 0  ct.

W ydawnictwo ^l>Mennik-a 
Polskiego?’ na podstaw ie zmear- 
t e j  u i n o t o y  x  t t j y e f a t e u i c i w e m  
„Bhs$i%e%u” mia jedyne i wyłą- 
e&nc prawo daw ania  tego t y  o  o  
dn ika  po zniżonej cenie.

(38)

XII Siepy itibcz.
(Ciąg dałsiy-)

W spom nie liśm y już o rap o rc ie  r a d c y  dw oru  
ła w a  Z alesk ieg o , w k tó rym  po dw akroć. z na- 
em  zaznaczono , i e  b u n t chłopów  w y w o łan y  
d  p rze z  obce w p ły w y . Z a le sk i nie w ierz j I, 
y to b y ł w p ły w  em sarjuszów  kom unibty- 
c h  —  ale też  . z d ro g ie j s trony  nie nadm ie- 
kogo o to  p o d e irz y w a ?  S fe ry  rządow e ob 
i ły  d em o k ra c ję  p o lsk ą  I n a  n ią  c a łą  w inę 
jchó sk ła d a ły  - f a k ty  je d n a k  m ów ią ma- 

C h cąc  jasn o  p rzed staw ić  sp raw ę  n a leży  za- 
łw ić się n a d  n ss tęp n ją ee m i k w e s t ia m i:
1. Czy rz ą d  m ógł s tłum ić pow stan ie p rzed
uchem  i ozy się starał « to ?
8. Czy biły militarne Galicii b y ły  tak  słabe, 
awet w raz ie  wybuchu powstan.a trzeba by- 
•iekaó się do pomocy chłopów?
3 Czy liemp na chłopów, nie przewidywał 
B k a tk d .^ A o  uczynił celem powstrzyma- 

m ordów? J a k  ukarał w innych?
Otoż co do pi-rw-zego punktu, to wiemy 

że dzięki służą.'zej policji francuskiej 
rytnoj policji pruskiej, rząd już w  marcu 
, wiedział o gotująeem się pwstamu. 
D y re k to r  policji lwowskiej Sacher Masoch 
ósł do gubernjum w lipcu 1845 o pobycie 
ila  Wiśi io ' skiego w Gal.cji, o zjazd»ca 
?Poj«ł»wiu i dor*d& ał aresztowanie ira n ę i-

szka Lr. Wiesiołowskiego. W  październiku i listo­
padzie odbyły s,e liczne aresztowania, które o 
spisku nie pozwalały wątpić. W styczniu 1846 
aresztowano przeszło 150 osób w B ochni; trzy­
nastego lutego hr. Palmrode donosi z Krakowa 
o csłej organizacji, a równe cneście chłopi przy­
chodzą i donoszą, w których miejscach j-.ę zbie­
rano. Feldm arszałek ponruccoik br. Czolitsch 
dnia 14. lutego posyła raport, w którym pisze, 
że spiskowi nie tają już swych zamiarów i żąda 
wojska...

Cóż na to rząd ?
Oto jakbjr umyślnie p ozw alał rozwijać się 

całej organizacji. Aresztowano tjdko n ic niezna- 
cząoo figury — a procc3 toczy ł się tylko jakby  
dla oka. Najjaskrawszemu Łbyło posterowanie 
Breinia, który ciągle pisał, że powstanie to nic 
nie znaczy i nawet nic spełniał poleceń  arcy- 
księcia.

Rozporządzeniem z dnia 10. lutego 1846 r. 
1. 404 polecił arcy książę Breinlowi aresztować 
Franciszka i M ichała Wiesiołowskich i W łady­
sława Dombskiego.

Bre.nl ma wykonał tego — i doniósł arcy- 
księcin, że to przedwcześnie.

Na to „trzymujc ponowuy rozkaz arcyksięoia 
z dnia 13. lutego i. 471, a ż e b y  b e z z w ł o  
c z n i e  a r e s z t o w a ł  n i e t y l k o  t r z e c h  p o ­
w y ż s z y c h ,  a l e  w s z y s t k i c h ,  o k t ó r y c h  
wi e ,  ż e  n a l e ż ą  d o  s p i s k a .

Pismem z dnia 15. lutego 1. 195 donosi 
Breinl, że zastosuje się do tego rozkazu, ale za-

1 stasował się w ten sposób, żo Wiesiołowski dnia 
17. bawił w Tarnowie, pod bokiem Breinia 

1 i aresztowany nie został. Gdy komisarz policji 
Brzeżany doniósł o ti m Breinlowi, ten zwlekał 
tak  długo z nakazem arcsztowan.a, aż Wiesio-

łowssi przestrzeżony umknął z Tarnowa — i już 
go dalej nie szukano.

B o g d y b y  W i e s : o ł o  w s k i  c h o ć b y  
n a w e t  d o p i e r o  17. z o s t a ł  a r e s z t o w a n y ,  
n i e  p r z y s z ł p b y  do w y b u c h u  p o w s t a ­
n i a  i n i e  b y ł o b y  r z e z i .

Na pierwsze więc pytanie odpowiedzieć mo­
żemy z całą stanowczością :

R z ą d  w ! e d z i a ł  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  
o o r g a n i z a c j i  s p i s k u ,  z n a ł  j e g o  n a ­
c z e l n i k ó w ,  m ó g ł  s t ł u m i ć  p o w s t a n i e  
a d m i n i s t r  a c y j n e  m i z a r z ą d z e n i a m i  i 
a r e s z t o w a n i a m i  — a l e  b e z c z y n n i e  
p r z y p a t r y w a ł  s i ę  w s z y s t k i e m u  aż  d o  
o s t a t n i e j  c h w i l i .  W o s t a t n i e j  z a ś  
c h w i l i  b i u r o k r a c j a  w p r o s t  z b u n t o  
w a ł a  s i ę  p r z e c i w  r o z k a z o m  a r c y -  
k s i ę c i a .

Przechodzimy do drogiego pytania — czy 
w razie wvbnclm powstania w ystarczała siła 
wojskowa do jego stłum ienia? Na to pytanie 
odpowiedzieć musimy tak. Świadczy o tem dzieło 
oficera, napisano z polecenia rządu, świadozy 
Maurycy Sala, świadczy v. Ostrów Drdacki. 
Wszyscy zgadzmą się w tera, że siły powstań 
eów znane były rządowi jako słabe, że w Gali­
cji stało 30.000 wojska, które przez powołanie 
urlo ników każdej chwili do 40.000 wzmo­
cnione być mogło.

Siły zbrojne w zachodnich cyrkułach przed­
stawiały się w sposób następujący:

B o c h n i a :  2 bataljony piesze p Nugent 
tegoż pułku 1 bataljon obrony krajowej cztery 
szwadrony szwoleżerów, pół baterji artylerji 
w sile 1155 pieszych i 656 kawalerji.

J a s ł o :  Dwa bataljony obrony krajowej
puMtów Kaudelkn i Mazzucheli w sile 600 ludzi. 

R z e s z ó w :  Bataljon pieszy p. Kundelka,

sześć szwadronów k. asjerów arcyks Franciszka, 
jeden szwadron szwoleżerów w ogólnej sile 540 
ludzi piechoty i 968 kawalerji.

S ą c z :  Bataljon pieszego pułku Hoher.egg. 
wzmocniony powołanymi urlopnikami do siły 
620 piechoty.

T a r n ó w :  Bataljon pieszy pułku Haynau, 
takiż bataljon obrony krajowej i pół czwarta 
szwadronu szwoleżerów, razem 1080 piechoty 
i 574 kawalerji.

Razem więc w tych pięciu powiatach: 3995 
piechoty, 2198 kawaierji.

Cyfry te podane fą już po odtrąceniu wojsk, 
które następnie Colin poprowadził pod Kraków, 
a które składały się z 1100 piechoty, 230 ka- 
welerji i trzech dział.

T ak  więc przeciw garstce powstauców było 
6193 należycie uzbrojonego żołnierza, zaopa 
trzorego w zapas amunicji, nie licząc jeszcze 
rozrzuconych po całym obszarze zachodniej
Galicji posterunków straży finansowej.

R z ą d  m ó g ł  w i ę c  w r a z i e  w y b u  
c h u  B t ł u m i ć  w o j s k i e m  p o w s t a n i e ,
a l e  n e m y ś l a ł  o t e m  i p o s t a n o w i ł  
o d r a z u  u ż y ć  c h ł o p ó w .  Dowodem tego
także fakt, że w najkrytycznięjszej chwili
ogołacano Galicję z wojska, a w raporcie z 
dnia 31. stycznia 1 846 roku doniesiono do W ie­
dnia, że choć kr*j niespokojny i wybuch po­
wstania nieunikniony, to jednak posiłków nie 
potrzeba, gdyż zarządzono już dostateczne
środki.,.

Te dostateczne środki, to były t a. warty 
chłopskie, któremi kierowali urzędnicy, cyrku­
larni, dając im „należyte44 instrukc1 e. Podczas 
gdy arcyksięciu mówiono, że chodzi tu tylko 
o b i e r n y  opór chłopów — biurokracja uczy­
ła  lud „czynów14.

Już w atopadzie i grudniu poleciło guber 
nium cyrkułom zaprowadzenie w art chłopskich, 
za przyzwoitem wynagrodzeniem. Stosownie do 
tego rozporządzenia rozesłali starostowie po 
dwakroć cyrkularze w p r o s t  d o  w ó j t ó w  z 
pominięciem dominjów. Jeden z takich cyrkula- 
rzy, p i s a n y  p o  p o l s k u ,  a oędący prawdzi­
wym aktem oskarżenia przeciw biurokracji 
austrjackie,, otrzymaliśmy dzięki p. W. Ł w 
oryglaale. Pismo to wystosowane było do p. 
Józefa Stelmacha, wójta z Lisiej Góry, a brzm ie­
nie jego następujące:

„Od dłuższego czasu — ak świadczą o tem 
liczne doniesienia — ludzie źle myślący pracują 
nad obaleniem istniejącego porządku i ojcowsfeich 
rządów Najjaśniejszego Pana. Ludzie ci nostan*- 
wili obałam uesć 'ud  wiejski przyrzekając mu 
ulgi, których ani chcą, ani myślą, ani ni* mają 
praw a uczynić. W iedząc zaś, że ludność wiejska, 
zawdzięczająca dzisiejsze swoje położenie w yłą­
cznie Najjaśniejszemu Panu i jego rządowi, k t ó ­
r y  z b o l e ś c i ą  p a t r z y  n a  c z ę s t e  i w iel­
k i e  n a d u ż y c i a  z e  s t r o n y  d w o r u  w o ­
b e c  p o d d a n y c h  — nie łatwo uwierzy podstę­
pnym i przeniewierczym ich obietnicom, postano 
wili w razie potrzeby z m u s i ć  g w a ł t e m  t ę ż  
l u d n o ś ć  w i e j s k ą  d o  b r a n i a  a d z i a ł u  w 
z b r o d n i c z y c h  i c h  k n o w a n i a c h .  Ze 
śledztw przeprowadzonych z aresztowanymi re­
beliantami wynika, że gotowi oni byli n a w e t  
p r z e z  u ż y c i e  g r o ź b y  m o r d e r s t w a  i 
p o d p a l e n i a  z m u s z a ć  p o d d a n y c h  do  
b u n t u  przeciw Najjaśniejszemu Monarsze, i 
m i e l i  t a k  t w a r d e  s e r c a ,  że c h c i e l i  <e n  
l u d  z w r ó c i ć  p r z e c i w  c. k.  a r m j i ,  w k t ó ­
r e j  s ł u ż ą  s y n o w i e  i b r a c i a  t e g o  l u d u !  
Zbrodniczo tc działanie zmusza rząd cyrkularny 
do zarządzenia nadzwyczajnych środków o»uo-
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stkich ziem polskich. W dobrze zrozumianym 
interesie własnym przybyli na nie doświadczeni 
gospodarze, by rozszerzyć horyzont swej wiedzy 
i dowiedzieć się o tem, co najnowsze odkrycia 
i nauka zrobiły dla rolnictwa, w teorji i p ra­
ktyce. W ykłady też stanęły na wysokości za­
dania : objęły nietylko najważniejsze kwestje
obecne upraw y roli, ale dotknęły bliżej kwestyj 
żywotnych, obchodzących rolników, jak  np. 
związki rolnicze na zachodzie Europy, mające 
na celu wytworzenie silnej organizacji rolniczej. 
Z  wykładów tych poleciło ministerstwo złożyć 
sobie sprawozdanie, celem bliższego zapoznania 
się z rzeczą. Próba wypadła świetnie Podobno 
kurs następny odbyó się ma we Lwowie.

Dzisiaj w południe odbyła się tu piękna 
uroczystość. Urzędnicy kasy oszczędności m. 
Krakowa wręczyli piękny adres p. dyrektorowi 
Siękowi za to, iż on głównie przyczynił się do 
tego, że dyrektcrem  kasy zamianowany został 
nr*ędn;k tej instytucji p. Zygmunt Kowalski. 
Adres w ręczyła depntacja, przyczem imieniem 
jej przemówił pięknemi słowy urzędnik kasy p. 
Marceli Popieleoki. Tekst adresu wyraża gorącą 
wdzięczność dla p. dyrektora S lęka i podnosi 
jego zauługi- jak  dokonaną restaurację kaplicy 
Jagiellońskiej, podjętą restaurację kościoła św. 
Krzyża, zamierzoną budowę Muzeum techniczno- 
przem jiłow ego, wreszcie opiekę i troskliwość 
o urzędn ków instytucji.

Feldmarszałek Gudowicz.
(Zpam iętników  M ichała Czajkowskiego, Mechmct- 

Sadyka basey|)
Feldm arzzałek Gudowioz był prawdziwym 

ukraińskim  kozakiem. Pysznił się swem sila- 
checkiem pochodzeniem, łaską Bożą i carską. 
Otrzymawszy na podbicie Anapy, fortecy (w kraju  
z&kaukazkim aa wschodnim brzegu morza 
Czarnego), zbudowanej na piasku, godność 
feldm arszałka, uważał się za pierwszego wojo 
wnika w świecie. Nie odznaczał się on ani wiel­
kie® oczytaniem, ani ucsonoścą ale był szla­
chetnym człowiekiem i bardzo lubił kozaczyzna

Kiedy ks Adam Czartoryski zrzekł się sta­
nowiska kuratora okręgu naukowego, mianowano 
na nie feldm arszałka Gudowioza, a jego porno 
cnikien, został Tadeusz Czacki.

Pewnego rasu, rozmawiając z Czackim, za­
pytał go, kogo uważa za najpierwszego dowódtcę 
teraźniejszych czasów. Czacki bez wahania od­
powiedział :

— Pogromcę Anapy.
Feldm arszałek skoczył z krzesła i ściskając 

Caackiego, rzek ł:
— Teraz się przekonałem, że jesteś pierw 

szym mędrcem naszego wieku 1
Od tego czasu Czacki robił wszystko, co 

ckciał, a feldmarszałek na wszystko daw ał po­
zwolenie, wszystko zatwierdzał.

.Jeden z synów feldm arszałka ożeniony był 
z panną Zaleską, siostrą m arszałka Seweryna 
Zalesk1 >go. naszego tąsiada. Urządzając uroczy 
sto pożegnanie profesorów, wyjeżdżających do 
Charkowa, feldmarszałek zaprosił na tę uroczy­
stość m arszałka Zaleskiego i mego wuja, Jana 
K antrgo Głębockiego, towarzysza z wojska sy­
nów Gadowicza, a również wyraził życzenie, aby 
przywii źli mnie ze sobą. N  przeciągu paru dni 
dawano galowe oniady, urządzano polowania, 
łowienie ryb, były tańce, śpiewy, muzyka. Za­
proszono całą okoliczną szlachtę.

D .ngiego dnia przybyło dwóch nowych 
gość.: Światosław Bieżyński i G o tari Sobański, 
obaj kam erjnnkrzy carskiego dworu. Pierwszy 
byt siostrzeńcem pani Gudowiczowei, drugi są­
siadem. Feldm arszałek przyjął ich bardzo u 
przejmie, ale za żadną cenę nie chciał się zgo­
dzić na to, aby posadzić tych gości przy jednym 
stole ze sobą i pozostałą szlacht i, wrśód której 
znajdowali się i prości dzierżawcy bez żadnych 
majątków, ale należący do starych rodów szla­
checkich. Na wszystkie prośby odpowiadał:

— Nie, nie, to stanowczo rzeca niemożliwa. 
Mówcie co chcecie, a przecież to tylko lokaje, 
chociaż carscy. Jakże można pozwolić, aby lokaj 
siedział przy jednym  stole ze szlachtą!

Gdy jego synowa, k tórą on bardzo lubił, 
zaczęła prosić, aby zmienił swoje postanowienie,
U :alowawszy ją, rz e k ł:

— Nie, w żaden sposób tego zmienić nie 
można: nie rozumiesz tego, co to znaczy polski 
szlachcic: gdy na dolinie Józafata staniemy 
przed obliczem Boga, to szlachta polska i star­
szyzna ko acka będą stali obok świętego Mi­
chała, białego archanioła, przed królami, ksią­
żętami. nawet przed świętymi — jakże ja mogę 
posadzić lokaja zn silaohtą ? Nie, ja  jestem 
szlachcicem polskim 1

Nie można było z nim nic zrobić, trzeba by 
ło posadzić kam srjunkrów prsy osobnym stole.

Urządiono wielkie polowanie z obławą, z 
chartam i i z sieciami myśliwskiemi do łowienia j 
wilków na wabika. W idziałam wtedy, jak sta- j 
ry  f Idmarszałek podchodził do włościan, y- j 
mieniał ich po nazwiska, przypominał dawni ej- i 
sze polowania. Z  jednym wypije wódki, u dru-

prysiudami, a on

tajemnica miłości 
do ubóstwiania,

giego weźmie kaw ałek wędzonej słoniny, aby 
sproDować, czy jest dobra. Chłopców obdarzał 
słodyczami, siadał przy ogniskn, a włościanie 
wyśpiewywali mu ukraińskie dumki, dzieciaki 
tańczyły przed nim trepaka z 
m ruczał:

— Siudy, tudy.
W  tem zawierała się cała 

i przywiązania, dochodzących 
jakie żywili włościanie do feldm arszałka Gudo- 
wicza Zarozumiałość feldmarszałkowską zostawiał 
w pałacu w  Czeczelniku, a na polowaniu, jako 
sslschcic i kozak, bratał się z prostym ludem 
kozackim.

List otwarty
do dra Karola Lewakowskiego

z wezwaniem, aby m andat posła miasta Lwowa 
do rady państwa złożył i w ten sposób podał 
możność wyborcom stolicy swobodnego objawie­
nia swojego przekonania w zasadniczej sprawie: 
o ile poseł miasta Lwowa może nie należeć do 
Koła polskiego. —

p o d p i s a l i  w dalszym ciągu:
Dr. Oswald Balzer, dr. Stanisław SLarzyóski, dr. 

Stanisław Głąbińiki, dr. Roman Piłat, dr. Włady­
sław Abraham dr. August Balasits, dr. Aleksander 
Janowiez, dr. Piotr Stebelski, ks. Szczęsny Mrlarski, 
ks. Longin Tabiński, ks. Władysław Kotuski, ks. Jan 
Wilkicki, ks. Zygmunt Lenkiewicz, ks. Jan Chęciń­
ski, ks. Józef Gabrysz, Andrzej Perediatkiewicz, Jan 
Mielecki, Łukasz Czernik, Piotr Gerono, Franciszek 
Zuber, Stanisław Kruk, dr. Wiktor Opolski, dr. Cze­
sław Uhma, dr. Adam Szulisławski, Jan Jasiński, 
dr. Grzegorz Ziembicki, Włodzimierz Chaberski, Mi­
kołaj Hołyński, Adam Starzeeki, Wiktor Tyblewicz, 
Mikołaj Latoszyński, Zdzisław Onyszkiewicz, Romu­
ald Theodorowicz, Meliton Menczyńskr, Zygmunt Suł­
kowski, Klemens Ilgner, Kazimierz Hroboni, Zygmunt 
Kędzierski, Zygmnnt Pszorn, Zygmunt Leski, dr. 
Bogumił Bieńkowski, Buchodolski, Heuryk Towarnicki, 
Kornsli Jan Leliwa Pielecki.

(C ią g  d a l s z y  p o d p i s ó w  o g ł o s i m y  
j u t r o ) .

Pamiętajmy
Kościuszki.
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fundacji imienia Tadeusza
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Tow. ludoznawczego, na którem 
wygłosi odczyt p. t. „Opowieść 
zefacle.“

Teatr lir. Skarbka: „Dziewczyna 
„Madame Sans-GSae.“ Początek o 

eezorem.

zebranie miesięczne 
dr. Iwan F r a n k o  
o Barlaamie i Jo-

godz.
Nawarry" 

7. ;e-

Sobota (28 ) '  Sykstusa p. 
ie 5. minut 54 tacliód o

Wfcbód 
ysd linie

Kalendarz 
słićca o godzi;
8 minut 16.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro­
patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
tiljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy­
rosiłby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorzs 
czeczngi, klonki, szczupaki.

Mianowania. P. Stanisław H a r l  en d e r - mi a ­
nowany rzeczywistym nauczycielem w seminarjum 
nauczycielskiem w Krakowie.

Prezydjum krajowej dyrekcji sk a rbu  zamiano­
wało koncepistę skarbu  Emila Metzgera inspektorem 
podatkowym w IX. klasie rangi, konceptowych zaś 
praktykantów skarbu: dr. Jerzego Michalskiego, dr. 
Franciszka Wolanieckiego i Tadeusza Smiglewskiego 
koneepistami skarbu  w X. klasie rangi dla Błużby 
podatków stałych.

Pożyteczny okólnik. Magistrat lwowski wydał 
bardzo pożyteczny i na szczerą pochwałę zasługujący 
okólnik do wszystkich właścicieli kawiarń i szynków 
we Lwowie, w którym oświadcza, iż właściciel lo­
kalu. pozwał iąoy u siebie grać w bilard studentom 
gimnazjalnym, traci tem samem prawo utrzymywania 
bilardu. Należałoby tylko gorliwie przestrzegać tego 
okólnika.

Trzechsetietnia racz.fca W roku bieżnym 
upływa lat 300, jik  w naszem mieście osiedliły się 
dotychchas istniejące P F . Benedyktynki.

Wręczenie daru honorowego. Dnia 19. marca 
r. b, przybyła do Lwowa deputacja wybrana z łona 
rady gminaej miasta Żółkwi pod przawodnlctwera 
burmistrza p. Rozwadowskiego, aby wręczyć panu 
Józefowi L a n i k i e w i c z o w i ,  radcy namiestnictwa, 
a byłemu staroście żółkiewskiemu i honorowemu 
obywatelowi miasta Żółkwi w dniu jego imienin dar 
honorowy imieniem tegoż miasta. Pan Lanikiewicz 
pozostając przez przeciąg lat kilku na stanowisku 
starosty w Żółkwi, położył niespożyte zasługi nietylko 
około dobra całego powiatu żółkiewskiego, ale także 
dzięki swej bystrości umy3łu, energji, a nadewszy- 
stko dobrej woli, podniósł i upiększył samo miasto 
Żółkiew, ten stary gról Żółkiewskich i Sobieskiob, 
mający za sobą historyczną przeszłość i mieszczący 
w sobie zabytki drogie sercu każdego Polaka Jego

żności w porozumieuiu z gminami, o których 
wierności dla Monarchy i rządu jest prsefcon* 
ny W tym celu należy dokładnie pouczyć wło­
ścian o zamiarach ludzi źle myślących i sposo­
bie w jak i działać zamyślają Dalej należy mieć 
baczne oko na wichrzycieli, ustanowić ku temu 
celowi warty w dzień pojedyncza, w nocy po­
dwójne, przeszkadzać zebraniom lię spiskowych, 
które odbywają się najczęściej w e d w o r a c h ,  
w k a n c e l a r j a o h  d o m i n i k a l n y c h ,  w p l e  
b a n j a c h  lub u u r s ę d n . i k ó w  i s ł u g  d w o r ­
s k i c h .

Na te tedy osoby w każdej gminie należy 
nieustannie dawać pozór i o każdem podejrza­
ne m ich zachowaniu się natychm iast do tutej­
szego urzędu donosić, zapewniwszy się poprze­
dnio co do fch osób.

G dyby jednak zanosiło się bezpośrednio na 
na zawichrzenie, lub zwłoka z jakiegokolwiek 
powodu była szkodliwa, mogą gminy b e z  o b a ­
w y  p o n o s z e n i a  j a k i e j k o l w  Bk o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i ,  każdego podejrzanego 
chwytać i związanego do urzędu cyrkularnego 
dostawiać, za cc c trzymfją przyzwoitą nagrodę. 
Należy także zważać na zachowanie s‘ę pjnjde- 
tarjuszów przy sesjach wójtów, tudzież na tr^ .ć 
nauk, jak e księża w niedzielę i święta z ambon 
udzielają i o treści takowych donosić.

Ponieważ zachodzi uzasadniona obawa, że 
źle myślący, uzbrojeni, gwałtów dopnśrić się 
mogą, przeto z a l e c a  s i ę  g m i n o m  w i c h  
w ł a s n y m  i n t e r e s i e ,  a ż e b y  d o s t a t e ­
c z n ą  i l o ś ć  m ę ż c z y z n  u z b r o i ł y  o d ­

p o w i e d n i o  i p r z y g o t o w a ł y  d o  o b r o  
n y. G dyby który z przełożonych gmin chciał 
otrzymać stosowne objaśuieni», m o ż e  s i ę  
o k a ż d e j  p o r z e  z g ł o s i ć  d o  u r z ę d u  
c y r k u l a r n e g o .  Polecając gm inom , aby 
piluie czuwały nad bezpieczeństwem w ł  a s n e m 
i r z ą d u ,  dodaję, że rząd potrafi ze swej stro 
ny d o b r z e  w y n a g r o d z i ć  t a k i e  z a ­
s ł u g i  około utrzym ania porządku i bezpie­
czeństwa.

Tarnów 3. grudnia 1845.
B reiń l

Jeżeli tak  pisano, jeżeli rozmyślnie używano 
tak niejasnych wyrażeń, a tak  dobitnie przyrze­
kano nagrodę, jeżeli chłopom dawano b e z ­
w z g l ę d n e  prawo aresztowania, nie już win 
npch, ale każdego kto w ich oczach jest podej­
rzanym, jeżeli obudzano tak  drastycznie niechęć 
ich przeciw panom, sługom dworskim, władzy 
dominikalnej i duchowieństwu — to nikt chyba 
nie zaprieozy, że miano coś więcej na celu, jak  
b i e r n y  opór! A cóż to dopiero musiały być za 
instrukcje, których udzielali ludowi urzędnicy 
cyrkularni, urlopnicy i krym inaliści 1 To też już 
w pierwszych dniach lutego wybuohły rozruchy 
( Hopikie w boeheńskiem, owe rozruchy, któro 
spowodowały wspomniano przez nas ostrzeżenie 
arcyksięciaz 18 .jtutog'* 1816—niestety spćźuionel

< hiatecwsk iTir

{Ciąg dalszy nastąpi).

dziełem jest, że Żółkiew, która przed dziesiątkiem 
lat była małą i niechlujną mieściną, dziś posiada 
dobre oświetlenie, trotuary i inne nrządzeaia; stawia­
jące ją ua równi z naszemi piękniejszemi miastami; 
jego dziełem jest, że zarząd tego miasta, który dawniej 
był nienajlepszy, dziś spoczywa w rękach sprężystych, 
jedynie dobro miasta mających na oku. Tei człowiek 
czynu w przeciągu lat kilku zdziałał dla Żółkwi 
więcej, niż inni, nie mogący lub nie umiejący podołać 
swemu zadaniu, przez całe dziesiątki lat zdziałać 
zdołali; uiestrudzony ten pracownik działalnością 
swoją dowiódł, że zajmując stanowisko starosty 
możnz i powinno się być nietylko urzędnikiem, aia 
też i obywatelem kraju, a wynikiem swej prucy 
okazał, że jeden rozumny, ożywiony dobremi chę­
ciami i należycie swe stanowisko rozumiejący czło­
wiek, zdziałać może więcej, niż całe legjony tych, co 
nie starają się wniknąć w miejscowe stosunki i ob- 
znajomtć się ze wszystkimi tajnikami administracji, 
kierować i rządzić chcą tylko od biórka. To też 
nie dziw, że tego człowieka, tego wzorowego urzę 
dnika i prawego obywatela kraju z żalem niewy­
mownym żegnała Żółkiew, gdy przed dwoma laty 
powołany został na stanowisko radcy namiestni 
ctwa i referenta administracyjnego rady szkolnej 
krajowej i wówczas to powstała myśl wręczenia mu 
imieniem miasta Żółkwi daru honorowego, któryby 
był wyrazem czei i wdzięczności tego miasta dla 
swego dobrodzieja, a zarazem dla niego i jego ro­
dziny był miłą pamiątką i dowodem uczczenia pra- 

f wdziwych zasług. Dar honorowy, wręczony przez 
reprezentantów miasta żółkwi przedstawia się bardzo 
pięknie, jest to czasza■ srebrna podtrzymywana przez 
figury alegoryczne, ozdobiona emaljowanymi herbami 
miasta, inicjałami radcy Lanikiewicza i stesownym 
napisem, zawierającym dedykację.

„DiVlde e t impera“. Pod tairim tytnłem umie­
ściliśmy w Nr. 81. D ziennika polskiego artykuł 
w sprawie zakładania przez rząd rosyjski czytelń lu­
dowych w Królestwie Polskiem, gdzie jasno i otwar­
cie wyraziliśmy nasze zdanie o tej sprawie, a jak 
się pokazuje, uchyliliśmy cokolwiek zasłony tajemni­
czości, jaką rząd rosyjski otacza swoje cele. Pochwy­
cił bowiem artykuł ten Warszawski] Dniewnik i 
powiada, „Dziennik Folski nie myli się tylko w 
jednem: rząd rosyjski nie będzie twierdził, że „Pol­
ska nie jest zabronioną". Prześladował on zawsze, 
prześladuje i p r z e ś l a d o w a ć  b ę d z i e  p r o p a ­
g a n d ę  p o l i t y c z n ą  i t e  o s o b y z i n t e l i -  
g e n o j i p o 1 s k i e j , k t 6 r o n i e t y l k o  s a me  
p r a g n ą  P o l s k i ,  a l e  s t a r a j ą  s i ę  i w l u d  
w s z c z e p i a ć  m y ś l  o m o ż l i w o ś c i  p r z y ­
w r ó c e n i a  n i e z a w i s ł o ś c i  P o l s k i " .  Chyba to 
bardzo jasno określa dążenia rządu rosyjskiego, lecz 
gdzież się w takim razie podziały zapewnienia tego 
samego Warszawskiego D nitw nika , który jeszcze 
przed niedawnym czasem twierdził z całą stanowczo­
ścią, iż rząd rosyjski wcale nie prześladuje polskości? 
My w naszym artykule nie pisaliśmy wcale o „nie­
zawisłości Polski", a jednak nawet w tych czytel­
niach ludowych dopatruje się Warsz, Dniewnik dą­
żenia do wskrzeszenia Polski. Dowodzi to jasno, że 
utrzymanie języka polskiego jest dla caratu równo- 
znacznem z rewolucją jakąś, z chęcią wyłamania się 
z pod knuta — i ila  tego język ien tępić należy. 
To chyba jasne ?

Dalej pisze W arsz. Dniewnik. iż rząd nie ju­
dzi chłopów na panów, ale ua to nie odpowiadamy, 
mamy nowiem zanadto wiele dowodów, które stwier 
dzają właśnie coś wręcz przeciwnego.

Temperałura Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -{- 9 ‘6PC.,
najniższa -f- 0-5łC.

Burmistrzem a. Wieliczki wybrano p. W il­
helma Kocha.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z d. 
1. kwietnia br. na dworcu w Sobowie w pow. tar­
nobrzeskim.

Krakowska sikoła sztuk p ęknych, jak donosi
Neue freie Presse, ma być, dzięki staraniom dy 
rektora jej p. Fałata, zamienio .ą nb akademję ma­
larską z podwyższoną dotacją rządswą.

Sąd powatowy w Bołszowcach. Z Wiednia 
donoszą nam 25. kin.; Deputacja z Bołszowiec pow. 
rohatyńikiego bawiąca tu k lka dni, a złożona z Ro­
mualda L'manowskiego i E nila Nowickiego w spra­
wie kreowania w Bcłszowcach sądu powiatowego, 
przyjętą wczoraj została w parlamencie przez prezesa 
Koła, ministrów Gleispaeha, RJnuiriego i Rittnera. 
U ministra spraw, Gleispaeha był z depuiaeją poseł 
dr. Byk, popierając gorąco żądanie deputacji. Mini­
ster przyzoał, iż stosunki sąuowe w Galicji, szcze­
gólnie co do podziału okręgów sądowych, są bardzo 
złe i przyr/ekł zająć sję zorganizowaniem sądu 
w Bołszowcach w jak najkrótszym czasie. Minister 
Biliński oświadczył, iż chętnie dostarczy potrzebnych 
na ten cel funduszów. Minister dr. Rittner i radca 
sekcyjny Zawadzki przyrzekli również swe poparcie, 
zwłatzęza, że i sąd apel lwowski wspólnia z wydz. 
krajowym utworzenia sadu w Bołszowcach się do­
magają.

Z pow. zbirazkiego donoszą nam, iż z tego 
powiatu wybiera się 150 rodzin do Brazylji. Wszel 
kie rady i przed-d-awienia nic nie pomagają. A;euci 
tak omotali tych b''edaków, tak w tęczo*ych bar­
wach przedstawili im r-j brazylijski, że włościanie 
ci o niczem innera nie myślą jak tylko o tem, aby 
.uż jak najprędzej znaleźć się w Brazylji. Ziemi i 
zagród swoich pezbyi, ają się za beften Najlepszy 
interes ua tym ruehu robią żydzi.

Z Rzeszowa piszą do nas pod datą 26. b m .: 
Dzisiaj w godzinach południowych złożyliśmy w 
grobowcu familijnym w Zalesiu zwłoki nieodżałowa­
nego ś. p. Ignacego Lewart G u m i ń s k i e g o .  Po­
nieważ D ziennik Polski i uznania godną ochoczo- 
śeią otwMrać zwykł swe łamy dla wspomnień po­
śmiertnych o ludziach, którzy w całej pełni zasłu­
gują na przekazanie ich nazwisk potomności, przeto 
pozwólcie, że wielce sympatyczną, leoz dość pobieżną 
wzm_^nkę waszą o zgonie tego obywatela, uzupełnię 
obecnie pokrótce. Tak jest — niepowetowaną szkodę 
poniosło społeczeństwo całe przez tę śmierć tak 
przedwczesną! I ciężka też krzywda się stała nietylko 
rodzinie jego, nietylko przyjaciołom, którzy go wprost 
ubóstwiali wszyscy, ale w równej mierze Indowi, dla 
ktorego ś. p. Iguacy był rozumnym opier u.;etu i 
przyjacielem Nietylko też włościanie Zalesia, ale lu- 
dnośćj w promieniu witlomilowym obdarzała go bez­
względne® zaufaniem i czcią rzetelną, wiedziała bo­
wiem, że u „zaleskiego dziedzica" w każdej potrzebie 
i poiadę i pomoc znbjdzie poczciwą Rezr<ewniający 
istotnie wyraz tych u zuć swoich dała ta ludność na 
pogrzebie, gdy oto na tiumnie ukochanego i sza 
nowanego dziedzica złożyła wieniec z krótkim, lecz 
tyle mówiącym napisem: „Swojemu dziedzieuwi
i dobrodziejowi — gmina Zalesie". A trzeba było 
później w czasie ekspurtacji zwłok i pogrzebu wi­
dzieć, jak kmiecie młodzi i starzy ze łzami w oczach 
formalnie darli się o zaszczyt niesienia trumny.
I nie dziwne wcale, loui nas^, acz na pozór chłodny 
i samolubny, nie narzuca się ze swem przywiąza­

niem i nie zwykł woale popisywać się niem hała­
śliwie, umie jednak żywić je zawsze i okazać w sta 
nowczej chwili, jeśli wiuzi w obywatelu dobrego 
sąsiada, życzliwego przyjaciela, bezinteresownego opie­
kuna. A takim w najpiękniejszem tych słów zna­
czeniu był właśnie ś. p. Ignacy Gumiński. Posłan­
nictwo ziemianina pojmował poważnie i surowo; 
obowiązki, jakie własność większa na barki wkłada, 
spełniał sumiennie, nie folgując sobie w niczem i 
nigdy Nieugiętego hartu duszy, a serca, rozwar­
tego zawsze dla wszelkiej niedoli ludzkiej, żył i 
umarł zaprawdę jako mąż sprawiedliwy, który święcie 
strzeże zakorów Pańskich. Dziś też, gdy oczy jego 
zamkręły się na sen wiekuisty, jeden głos odzywa 
się pc wszschnie: „Lepszego odeń chyba nie było w 
całej Polsce, a takich jak on niestety nie wielu 
może!“ Tej czci i miłości ogólnej, jakiej niebo­
szczyk zażywał, był dowodem klasyotnym wczorajszy 
i dzisiejszy obrzęd smutny, który kilkaset osób inte­
ligencji z bliska i daleka sprowadził do cerkwi 
zaleskiej. Tak duży korowód pogrzebowy na wsi, 
to rzecz nader rzadka 1 Jak słyszałem, kilku ludzi 
pragnęło przemówić nad grobem, lecz musieli umil­
knąć wobec wyroźnej ostatniej woli zmarłego, który 
jak za życia unikał wszelkiej ostentacji i pochwał 
wszelkich, tak i po śmierci chciał ich uniknąć. — 
Przekroczyłem już pono dozwoloną granicę niniej­
szego wspomnienia, a tyle tyle mógłbym jeszcze, - 
nawet powinienbyra napisać o ś. p. Ignacym. 
Kończę więe w imienin wszystkich jednem życze­
niem : oby za Bożą pomoą jabłko nie padło daleko 
sd jabłoni, oby syn jedynak, dziś młodziuchne jeszcze 
chłopię, wstąpił kiedyś w ślady niezapomnianego, 
nieodżałowanego swego ojca...

Kurczenie ojczyzny. W Poznańskiem ubył zno­
wu szmat ziemi polskiej, a mianowicie komisja kolo- 
nizacyjna zakupiła od spadkobierców śp. Jana Uby- 
sza majątek Tylice pod Nowem Miastem, zapłaciwszy 
za 3U2 hektary 180.000 marek.

Policja wiedeńska przeciw promieniom Ront- 
flSna. Policja wiedeńska złożyła w tych dniach do­
wód ogromnego wykształcenia, zabraniając produkcji 
z lontgenowskiemi promieniami i motywując swój 
zakaz tem, iż „detyobczas nie wiadomo jej nic o 
eksperymentach z tymi promieniami." Nieprawdopo­
dobna ta liistorja miała się jak następuje. Małżeń­
stwo Ryszard Lanć i Ida Lanć Ney zapowiedzieli na 
25. bm. dw*e produkcje publiczne z zakresu anti- 
spirytyzmu, mnemote^hniki i odgadywania myśli, 
oraz odczyt o fotografowaniu promieniami lóntgeno- 
wskiemi, połączony z odpowiedniemi demonstracjami. 
Pani Lanć wniosła do policji prośbę o pozwolenie 
na te produkcje już 14. bm , tymczasem w sam dzień 
przedstawienia na trzy godziny przed jego rozpoczę­
ciem się otrzymała od dyrekcji policji urzędowy ko- 
mnnikat, iż pozwala się t y l k o  na produkcje z anti- 
spirytyzmem, mnemotechniką i odgadywaniem myśli, 
eo zaś do promieni Rontgena oświadcza dokument 
policyjny: „Eksperymentu z promieniami rontgeno- 
wskiemi muszą odpaść, ponieważ władzy tutejszej 
urzędownie nic o nich dotychrzas nie jest wiadomem'' 
(!!!) Można sobie wyobrazić przyjemne położenie pp. 
Lanć*, którzy w ostatniej chwili dzięki fenomenalne­
mu zaprawdę nieuctwu policajmanów wiedeńskieh 
musieli odwołać przedstawienie. Dzienniki wiedeńskie, 
donosząc o tym wypadku, zapytują ironicznie, ce 
władze policyjne dopatrzyły się „polizeimedrigssu 
w epokowym wynalazku Roatgena: niłbezpiecztń-
stwo ognia, szkodliwość dla zdrowia ludzkiego, czy... 
groźbę zabnrzenia spokoju publicznego ?

Olbrzymi wół, Na targu wielkanocnym w miej­
scowości St. Lorenz w Tyrolu ma jeden z tamtej­
szych hodowców zap ezentować fenomenalny okaz 
wołu, wartość 600 zł., 234 cetiimetrów wysokości, 
a 266 cm. obwodu. Olbrzym ten waży 22 centnary 
i ma niespełna pięć lat.

Szkoła praw niCia dla kobiet. Hiszpański mie­
sięcznik L a  Escuela prim aria  donosi, że w No­
wym Jorku otwarto szkołę prawniczą dla kobiet 
Nauczycielek, doktirek praw, jest 9. Szkoła ma pro- 
wo udzielania doplomów doktorskich.

Z muzeum przemysłowego mieisk ego we 
Lwowie. Z powodu rezygoccji hrabiego Włodzi­
mierza Dzieduszyckiego z godności prezesa powjż zej 
instytucji, ra la  nadzorcza muzeum uchwaliła jed o- 
myśln.e wystesowcć do niego edres w naetępniącem 
brzmieniu: „Ekscelencjo! Rezygaację Waszej Eks­
celencji, jako prezesa muzeum naszego, przyjęła rada 
nadzorcza z prawdziwym żaltm i ubolewaniem. Uczu­
cie to wynika z przeświadczenia, iż muzeum traci 
kierownika, który nietylko w znacznej mierze swą 
możną, goiliwą i niestrudzoną pracą przyczynił się 
do założenia instytucji naszej, ale który od chwili 
jej powalania to jest od loku 1874, jako członek 
rady nadzorczej, a ol roku 1886 jako prezes mu­
zeum ciągłą szczodrobliwością, opieką i światłem 
kierownictwem rozwój jego znakomicie rozszerzył i 
utrwalił. W kronice muzeum naszego doniosła i.n ie­
spożyta praca Was: ej Ecsceler.eji zdobyła miejse na­
czelne dla Jego imienia. Obecnie rada nadzorcza 
oceniając wysoko zasłngi Waszej Ekscelencji wobec 
instytucji naszej, ma zćszczyt niniejszem wyrazić 
najszczerszą wdzięczność i podziękowanie tradycyjnem 
naszem: „Bóg zapŁć!" Adres ten, wykonany na 
pergaminie, ozdobiony został przez artyslę malarza p. 
Dębickiego piękną winietą akwarelową, przedstawia­
jącą główniejsze działy krajowego przemysłu domo­
wego, a podpisany przez przezydenta miasta i członka 
rady nadzorczej muzeum, wręczony został hrabiemu 
Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu przez zarząd insty­
tucji dnia 23. b. m.

Ze szkoły Wbterynarjl Dyplom lekarza wete- 
rycarji otrzymali w dniu 26. marca 1896: Ulrich 
Liebling rodem z Poozapiniec, Samuel Puretz rodem 
z Ocblowiec, Bernard Spritzer rodem z Żółkwi, Mar- 
jan Prus Śtroński rodem ze Starego Sącza, Stanisław 
Ankerburg Wagner rodem ze Lwowa.

Awantury w lwowskim szpitalu powszechnym 
zaczynają się stawać ehronicznemi. Onegdaj niejaki 
Stanisław Kuczyński, „chory", wyprawił taką burdę, 
że musiano go odesłać na pokutę do aresztów po 
licyjn, eh.

Ks. Stojałowski, aresztowany w środę po połu­
dniu przez policję krakowską po odbytem zebraniu 
ludowem w lokalu „Gwiazdy", odstawiony został 
zaraz wieczorem do Wiednia, celem odbycia kary 
trzytygodniowego więzienia.

Dn r ra rra j *(8'0:! ko:riniarzy lwowskich zapi­
sujemy u .ui isft.ii Ł  l  u n i a  onegdajszego: o g. 12 
w południe wybuchł pożar kominowy w domu przy 
ul. Ossolińskich 1. 4, a o g. 1. w domu przy ulicy 
Sokoła 1. 2.

BypIjmatjCiny złodziej. MujżeBZ Blumenfeld, 
knpiee przy ul. Żółkiewskiej 1. 8 doniósł policji, iż 
już od dłuższego czasu giną mu z komody drobne 
kwoty wysokość. 5 lub 10 zł. W komodzie tej prze­
chowywał Blnmenfeld po poręset zł., nigdy jednak 
nie zdarzyło się, aby złodziej zLkomił się na wię­
kszą sumę. Proceder ten Uwał przeszło trzy tygo­
dnie i uszczuplił kasę Blumenfelda o blisko 50 zł. 
Kupiec sądził z początku, źo owe 5 lub 10 zł. za­
biera żona na drobne wydatki, domowe, w końcu je­
dnak za dużo mu było tych wydatków i zrobił małą

scenkę domową. Dowiedziawszy się, że żona nio a 
nic w tej całej sorawie niewinna, odwołał się do 
interwencji władz policyjnych, które za pośrednictwem 
ajenta Giinsberga wykryły, iż złodziejem wyciągają­
cym z komody piątki i dziesiątki, był stróż, a zara­
zem froter pp. Blumenfeldów, Ilko Seniuk. Znale­
ziono u niego gotó-rką 6 zł. 70 ct., nowe ubranie, 
oraz mnóstwo drobiazgów, które kupił dla narze­
czonej.

„Na wychowanie". Jak opłakanym bywa zwy­
kle los niemowląt, oddawanych „na wychowanie" 
rozmaitym czarownicom bez serca i bez odrobiny 
ludzkiego uczucia, świadczy o tem następująoa histo- 
rja Maryśka Semyk z Mszany wzięła na wychowa 
nie trzymiesięczne dziecko mamki u szynkarza z ul. 
Kochanowskiego, Jitli Rajch. Dziecko było bardzo 
słabiutkie i nędzne, tak, że zachodziła co chwila 
obawa śmierci, wskutek czego Maryśka Semyk wy­
brał* się do Lwowa, aby je zwrócić matce, ale nim 
zdążyła dostać się na ul. Kochanowskiego, dzieok^ 
zmarło. Lekarz skonstatował, że biedactwo pożegnało 
ten świat — z głodu.

Przejechanie. Szymon Sawicki, woźuica z Ho- 
łoska, przejechał na ul. Zamarstynowskiej córeczkę 
niejakiego Berła Witmana.

Dezerter. Aresztowano dezertera z 30. pułku, 
Stefana Borysa, w chwili, gdy najspokojniej w świecie 
parzył się w łaźni. Oddano go na strażnicę wojsko­
wą, gdzie zapewne biedaka oczekuje los niewesoły.

Za dręczenie zwierząt aresztowano handlarza 
z Nawarji S. Rachmiela.

Awantury krakowskie. Jak się dowiaduje 
Now. Bef., robotnicy, którzy na wieczorku patrjo- 
tycznym w sali „Sokoła" w Krakowie śpiewali 
„Czerwony sztandar", chcąc przygłuszyć dźwięki 
pieśni legjonów, należą p r z e w a ż n i e  do żydow­
skiego stowarzyszenia socjalistycznego „Briiderlich- 
Jceit.u Wątpimy, czy żydzi sami zdobyliby się na 
tyle odwagi kierowały nimi i popierały ich wido­
cznie ręce, należące do międzynarodowców, mówią­
cych po polsku ś. la Daszyński ct consortes.

ile kosztował strejK robotników w Ostrawie? 
Zmowa robotników w ostrawskieh kopalniach węgla 
trwała dwadzieścia dni. Szkodę przez strejk wyrzą­
dzoną oceniają ogółem na półtora miljona zł. Strata 
robotników w niepobieranych przez ten czas płacach 
wynosi około 500.000 zł., muiej więcej tyleż stra­
cili właściciele kopalń przez to, że musieli utrzymy­
wać w należytym stanie wszystkie urządzenia i opła­
cać personal nadzorców, mimo, że zwyczajnych do­
chodów byli pozbawieni. Wstrzymaniem produkcji 
wyrządzoną stratę obliczają na przeszło 350.000 zł.

W procesie Lsbaudy’ego za jadł wyrok we 
wtorek. Ce3ti’ego i Civry’ego skazano każdego na 13 
miesięcy i 500 fr. grzywny. Józef Ciyry, ResenthaL 
(Saint-Cisre), Labrujere, Chiarisolo i Perrieres, zostali 
uniewinnieni. Łagodny ten wyrok wywołał w Pa­
ryżu wielkie wzburzenie.

Czytelnia akademicka przeniosła się z dotych­
czas zajmowanego lokalu przy ulicy Zyblikiewioza 
1. 4 na nowe mieszkanie p r z y  nl .  Ch o r ą ż -  
c zy zny  1. d. 11, I. p i ę t r o .

P.erwsza wycieczka lwowskiego klubu cykli­
stów odbędzie się w niedzielę dnia 29. marea b. r. 
Punkt zborny: kawiarnia Sohneidra o godzinie 3.
po południu. Cel: Zimna Wódka.

Zmarli:
Zuzanna z Trzaskowskich M ii 11 e r o w a, wdowa po 

weterynarzu, zmarła w Krakowi* w 6 i  roku życia.
Ks. Mociest B u s z a k ,  z zakonu 00 . Bazyljanśw, 

ikumen monast*ru w Uł*szkowoa*h, były profesor giinna- 
zjnm w Buczaezu, zmarł nagło * 52 roku życia, a 26 
kapłaństwa.

jRada m ia s ta  L w o w a.
{Miejski zakład nieuleczalnych. — Sprawa p o ­
żaru domu p . Rawskiego przy  ulicy M atejki, i— 
Subwencja dla prawników i techników — W n io ­
sek nagły w sprawie rozszerzenia dworca ko ­

lejowego). \
Lwów 26. marca. P. prezydent M o c h n a.- 

c k  zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie udzieluł 
głosu seniorowi rady p. S t o k o w s k i e m u ^ ,  
który w imieniu komitetu rady miejskiej zarząd 
dząjącego miejskim zakładem  nieuleczalnych we( 
Lwowie przy ulicy Zamkowej 1. 12 uczynił’ 
wniosek, aby ze względu na to, te  budynek ten 
z powodu swej starości i całkowitego zniBzczi - 
nia wcale nie nadaje się do reperacji, a ze 
względów sanitarnych i budowniczo-policyjnych 
jest zupełnie nieprzydatny na pomieszczenie 
chorych, rada uchwaliła wybudować na placu obok 
zakładu nieuleczalnych im. Bilińskiego nowy 
budynek dla miejskiego zakładu nieuleczalnyoh. 
R. Kamułt proponuje, by nowy ten budynek 
postawiono na pamiątkę wkrótce nastąpić ma­
jącego jubileuszu 50 letniego panowania oesarza. 
Wniosek ten został dostatecznie poparty, będzie 
przeto regulaminowo traktowany.

Dr. W e i g e l ,  biorąc agsumpt z ostatniego 
pożaru, który zniszczył dom p. Rawskiego, pod­
niósł, i i  k rążą pogłoski, te  s tra t miejska przy 
tym pożarze nadzwyczaj nieudolnie się zacho­
wywała i że nie miała odpowiednich przyrządów 
jak  n. p. drabin. Mówca wnosi przeto, aby re- 
k wizyta pożarne były co tydzień przez osobną 
komisję badaue. R p. R o m a n o w i e !  równiet 
podniósł zarzuty przeciw stra ty  pożarnej i uozy- 
s ił  wniosek, aby p. prezydent zarządził iciałe 
dochodzenia w sprawie pożaru domu p. Raw­
skiego, i aby zdał o tem sprawę radzie. Z ba­
danie tej kwestji wykazałoby, czy zarzuty po­
dnoszone przeciw s tra ty  są uzasadnione, ozy te t 
nie ? P. r. M i c h a 1 s k  i znów zaznaczył, iż w ów 
v 5czór, gdy pożar wybuchł, wiedziano już 
o pożarze na ulicy Kurkowej, a sygnału na 
w ieiy ratuszowej nie było. Mówca prosi przeto 
p. prezydenta, aby zbadał, dlaczego tego sy­
gnału nie byłe. Na wniosek r. dra C i e s i e l ­
s k i e g o  uchwaliła rad a  polecić Bekcji IV ., aby 
ona wydelegowała komisję do zbadania spraw 
poruszonych przez powyżssych mówców.

Przystąpiwszy do porządku dziennego uohwa- 
liła rada udzielić radzie zawiadowczej „bibljo- 
teki słuchaczów praw a" subwenoji w kwooie 50 
zł. na zaknpno nowyoh podręczników do nauki 
nowej procedury cywilnej, komitetowi budowy 
domu techuików zaś udzielono subwenoji w kwo­
cie 500 zł.

R. p. Z a c h a r j e w i c z  w imieniu komisji 
kolejowej uczynił wniosek nagły w sprawie ros- 
szorzei ia głównego dworca kolejowego. Jutro  
tej sprawie ma się odbyó komisja reambulacyj 
ua, w której wezmą udział również delegaoi 
miasta. Ponieważ jednak dotyr^^pt? dyrekcja 
kolei nie uwzględniła tyozeń miasta i nie przeu- 
łożyła planów dokładnych hal, peronów, dworca 
itp., przeto mówca w imienia komisji wnosi, 
aby rada uchwaliła wysłać jako delegatów mia­
sta do tej komisji pp. Zacharjewicza, Rawskiego, 
dra Marjańskiego i dra Sielskiego i aby upowa­
żniła ich do złożenia w protokole oświadczenia, 
iż delegaci gminy z powodu tego, że nie przed­
łożono planów dok ładn jch , nie przedstawiono
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sposobu podziału dworca na działy i nie uwzglę­
dniono życzeń gminy, wyrażonych na posiedze­
niu z dnia 11. grudnia 1892 r., t. j. połączenia 
peronu z koleją elektryczną, przykrycia peronu 
itd., żądają w imieniu gminy odroczenia całej 
komisji reambulacyjnej aż do czasu, w którym 
wszystkie plany będą w całcści przedłożone.

Gdyby na powyższe żądania delegatów gmi­
ny nie zgodzono się, wówczas delegaci miasta 
m ają przedstawić komisji następujące za rzu ty : 
1) Niewłaściwe urządzenie przyjazdu, który z 
powodu znacznego spadku grozić może niebez­
pieczeństwem; 2) zupełny brak dokładnych pla­
nów urządzenia hal przy budynku stacyjnym i 
b rak  urządzenia tego budynku; B) niewłaści­
wość zamknięcia całego dworca nasypem, wsku­
tek czego powstaną zaBpy śnieżne; 4) nieu­
względnienie potrzeb mieszkańców domów po za 
dworcem położonych, albowiem w razie wyko­
nania zamierzonych rekonstrukcyj, mieszkańc 
ci byliby zmus! oni do dalekich objazdów; 5) 
pominięcie żądań gminy. Nadto mają delegaci 
gminy zwrócić uwagę komisji na to, iż uwzglę­
dnić powinna także to, iż miasto z pomocą k ra­
ju zamierza zbudować linję kolejową do Winnik.

Gdyby jednak ani odroczenie terminn, ani 
żądania powyższe nie odniosły Bkutku, wówczas 
rada uchwali wysłać deputację z p. prezydentem 
na czele do rządu, ewentualnie do tronu z proś­
bą o uwzględnienie tak  słusznych żądań. Wnio­
ski powyższe jednogłośnie uchwalono. N a tern 
obrady zakończono._________________ _

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skamka: 

Dziś w sobotę przedstawienie rozpooznie „Madame 
SanzGfcae", komedja w 4 aktaeh Wiktoryna Sardou; 
sakońozy po raz drugi „Dziewczyna z Nawarry", 
opera w 2 odsłonach Massenefa. Wyst**) gośoinmy 
panny Marji De Nunzio, oraz występ pp.: Ignacego 
Warmuta, Jnljana Jsromina i Józefa Szymańskiego.

Pani Modrzejewska powróciwszy do zdrowia, 
występuje obecuia w Chicago. Reszkowie i Lola Beth 
kończą swe występy ~t Nowym Yorku i udają się w 
podróż artystyczną po Ameryce. Poważny dziennik 
nowojorski W orld  podaje wiadomość, iż Jan Re 
Bzke ma w maju poślnbić w Paryżu hrabinę Miilberg.

Występy p. Gustawa Fiszera w Krakowie 
eieszą się ogromnem powodzeniem.

Pani Jadwiga Camiłlowa, była śpiewaczka na­
szej opery, śpiewała w tych dniach w Paryżn w sa- 
lenach p. Reohtenberga. Liczuie zebiaui goście, mię­
dzy którymi był także prezydent p. Faure,, zachwy­
cali się pięknym śpiewem naszej artystki i jarzyli 
ją huoznymi oklaskami. Po koncercie p. Faure zbli­
żył się do p. Camillewej. uścisnął jej rękę i w ser­
decznych słowach podziękował za prawdziwą przy­
jemność, jaką mu swym śpiewem zgotowała. P. Ca- 
millowa odbywa w Paryżu dalsze swoje studja pod 
kierownictwem profesora Dnyernois.

„Pozażną jedynaczkę" Frsdiy syna) wysta- 
wieno w tych dniach w Peszcie. Pcst„r Lloyd  
pisze o niej: „Przyjaciele drastycznej komiki lytna- 
eyjnej mogą by' zadowoleni, chociaż grano nie bar­
dzo dobrze, misio „o sztuka wywoływała co chwila 
huczne wybuchy śmiechu. Z przyjemnością widzimy 
aa naszej scenie tego auetrjacko-polskiego pana (Ca- 
Talier). Jego technika jest staromodną, ale skutek 
pewny i bardzo miły."

Sobiesław hi Mieroszowskl: „W sprawie re­
formy dziennikarstwa". Jarosław 1896. Nakładem 
autora.

(c) Nie umiemy powiedzieć, gdzie i kiedy stała 
się p. Mieroszowskiemu nieprzyjemność ze strony 
dziennikarstwa, ale musiała się B ta ć  baz wątpienia, 
p. br. zieje bowiem tak niechrześcijańską nienawiścią 
do całej, piszącej rzeszy, że z pod pióra jego formal­
nie padają gromy, zamiast argumentów. We wspa- 
niałem prelndjum do właściwego traktatu o reformie 
prasy, rznsa najpierw p. hrabia szereg głębokich i 
zupełnie nowych myśli politycznych, wyłęgtyeh w... 
Budołowicach Przytoozymy tylko dwie takie perły, 
aby dać' próbkę tego, jak reformator dzienikarBtwa 
zapatruje eię na rozmaite objawy życia społecznego. 
Jak powstał kapitalizm? Naturalnie drogą ewolucji 
dziejowej wskutek zniesienia feudalnych urządzeń. 
Otóż nie. Posłuchajmy bowiem, co p. ł rabia o tern 
sądzi: „Wśród chaosn i pogoni za zmianą, za nowo- 
śoią, za ozemś takiem, czego jeszcze nie było, ludzie 
poczęli zajmować się temi wielkiemi, głębokiemi rze­
szami z opuszczeniem własnych interesów, z czego 
potrafili skorzystać sprytni, bawiący się w politykę 
i łapanie ryb w każdej mętnej wodzie. I stąd poozy- 

Jna się rotwielmożnioć potęga kapitału i iydoBtwa, 
^wzrastająca coraz bardziej na rubach majątkowych 
Indii, zajmujących się polityką i nowatorstwem". 
To przecież jasne?

Droga próbka: jak się pan hrabia zapatrnje na 
społeczną i cywilizacyjną wartość szkoły Indowej’ 
Jego zdaniem, wychowuje ona nie „dobrych gospo 
darzy wiojskioh, przywiązanych do kościoła i zagona", 
ale „niedouków, przyszłych nledoważonyeh filozofów, 
niedowiarków i socjalistów". „Szkoła wiejska, czy­
tamy dalej, nie stanowi obecnie całości dla siebie
odrębnej, lecz uważaną jest także za szkołę wstępną 
do wyższych zakładów nankowych. Wiejska szkoła 
powinna powołaniem chłot a mieć zakres nankowy 
wytknięty, a prawdziwy talent zawsze się przebije i 
drogę znajdzie". Zdaje się, że szanownemu autorowi 
zależy cokolwiek na tem, ażeby dzieciom chłopskim 
zagrodzić drogę do dalszego kształcenia się, tylko 
kryje to Wstydliwie między wierszami, bo co do tego, 
że „talent prawdziwy zawsze się przebije" solenne 
to zapewnienie przypomina nam anegdotę o pewnej 
dobrze urodzone) pani, która dziwiła aię, jak można 
nmreeć i  głodu, kiedy do podtrzymania żyoia wy- 
•tarozy Choćby tylko bułka z masłem i talerz buljonu. 
Z takim to zasobem pojęć naukowych i społecznych 
hrabia Mi#rosz-W3kł przystępny do k rjtjk i dzienni­
karstwa, które bez litości kojarzy w trójłistek z 
Judaizmem" i socjalną demokracją, Imputując mn 
„pewną i świadomą celu" tendencję do zapanowania 
■ad eatym światem.

W odmalowaniu tych wszystkich strasznyeh 
rstezy, jakie dzieannikarstwo sprowadza na ludr nić, 
pan hrabi* nie zna 1 tośei i jeżeli po przeczytaniu 
zacytowanych niżej ustępów abonenci nasi nie :ażą- 
dają zwrotu prenumeraty, to z liczymy to do cudów. 
A więc „doszło do tego, że dzienn .arze, przewa­
żnie rek utując się z partji przewrotu, a służąc ży- 
dostwu, są czynnikiem dezorganizacyjnym, przedsta­
wiającym zgniliznę epołeozną, rozszerzającym swćj 
jad w najdalaj^- koła ludności". „Dziennikarstwo 
jest n a rs ę d z ić 4 i^ re  sprzedaje eię więcej daj.,"emu, 
jak Luty (111), a współpracownicy pisma nie wiedzą 
esy nie przyjdzie im bronić jutro tego, co dziś pot - 
piają". Co więcej, ei okropni Indzie, którzy „prze­
ważnie rekrutują się z osób o spaczonych, skrajnych, 
a nawet negatywnych pojęciach”, „dziś p i-ą  w imię 
Boże, a jutro gotowi są wyprzeć się Boga". Wszy­
stko to wychodzi tylko na torzyść „partji żydo­
wskiej" i „patlji socjalnej1*, dwóch apokaliptycznych

smoków, w których rydwan wprzągnęli się dzienni­
karze całego świata na zagładę i zgubę ludzkości, 
Rudołowic i hrabiego Mieroazowskiego. I kto wie, 
jakby się skończyła ta orgja dziennikarska, wypra­
wiana na korzyść „partji socjalnej , partji żydo­
wskiej", gdyby pan hrabia nie czuwał sam jeden 
na posterunku i nie obmyślił stosownych środków 
ratnnkowych.

Środki te są następujące. 1. Upaństwowienie 
inscratów i odjęcie ich dziennikom drugo-J i trze­
ciorzędnym. „W zasadzie bowiem biorąc, powiada 
hr. Mierośzowski, co za związek z dziennikiem poli­
tycznym mogą mieć ogłoszenia częcto niezgadne 
z kiernnkiem pisma, albo takie, jak np. o pudrze 
ryżowym, o pośrednictwie w małżeństwach, lub ren­
dez vous, oznaczone drogą inseratów." Dlatego też 
„inseraty powinno państwo przyznawać tylko orga­
nom swoim, rządowym i tylko jako takie można je 
w ogóle przy dzienniku pojmować". 2. Obostrzenie 
ustawy prasowej w ten sposób, aby dziennik wpierw 
przeszedł cenzurę, a następnie mógł być dopiero roz­
syłanym, obecnie bowiem zarządza się konfiskatę 

tedy, gdy już większa część nakładu została wy- 
ekdpedjow_ną (czy p. hrabia wie, jak się to nazywa, 
co on pisze?) Oprócz kar pieniężnych i niszczenia 
nakładu dziennika, powinna być za przekroczenie 
ustawy prasowej wymierzoną jeszcze kara wstrzyma­
nia wydawnictwa na tydzień, miesiąc, lun dłużej, cc, 
jak autor naiwnie dodaje, „do poczytnośoi pisma 
z pewnością się nie przyczyni", 3. Stempel powinien 
być podwojony, a kaucja przywróconą. 4. Drukarnie 
mają być upaństwowione i pozostając pod ściełą kon­
trolą rządn, mogłyby drukować tylko to, coby prze­
szło przez jego cenzurę. 5. Dziennikarza mnsieiiby 
zdawać egzamina przed osobną komisją, która wyda­
wałaby patenta na redaktorów i współpracowników, 
po zdaniu zaś tych egzaminów zostawaliby „podnie­
sieni" do stanowiska urzędników państwowych.

Ten ostatni pnnkt, klóiemu niepodobna odmówić 
humoru, powinien był autor rozszerzyć jeszcze na 
kompozytorów, artystów dramatycznych, powieściopl- 
sarzy eto. Jak wspaniale wyglądałby np. Sienkiewicz 
frzed komisją egzaminacyjną, złożoną z radców na­
miestnictwa I Najważniejszą jednak inowacją, propo­
nowaną przez br. M , ma być założenie dwóch pism: 
Rządowego dziennika politycznego z monopolem 
inseratowym i Dziennika krajowego, nad którym 
wydział krajowy spełniałby kontrolę, wyznaczając mu 
„antonomicznych" redaktorów, feljetonistów, kronika­
rzy, reporterów eto. podczas gdy redaktorem pisma 
rządowego byłby (risum tcncahs) starosta, delegat 
namiestnictwa, albo wiceprezydent namiestnictwa. 
Dlaczego nie komisar'. policji, to już pozostanie ta 
jtmnioą p. Mieroszowskiego. Wreszcie dodać należy, 
że na utrzymanie Dziennika krajowego proponuje 
p. M. nowy „dodatek do podatku". Rekapitulując 
treść całej broszury, wyrażamy mooną obawę, że 
gdyby jej autor Btanął przed „komisją egzaminacyj­
ną", złożoną z rozsądnych ludzi, gotówby dostać naj­
samotniejszą, stndencką — dwójkę.

„Wędrowca" nr. 12 zawiera: 1. Obrazy Korsyki 
St. Bełzy. 2. W otchłaniach czasu Erazma Majew 
skiego. 3. Promienie Rentgena w zastosowaniu do 
eelów lekarskich przez dr. M. Wołkowicza. 4. św ia­
tła i cienie. 5. Na szerokim świecie. 6. Teczka. 7. 
Wrażenia niewierzącego w mieście świętem przez ks. 
Karola Niedziałkowskiego. 8. Wrogie sztandary, po­
wieść z czasów Napoleona I. E. Dau-.eta. 9 Chiń 
ozyk o Europie. 10. Poradnik praktyczny, humor i 
aatyi a, ogłoszenia.

„Czasopisma pedagogicznego", tygodnika, or: 
gaan nauczycieli ludowych, wyszedł nr. 1 i zawiera-
I. Od redakcji. 2. Pedagogja polska. Gdzie szukać 
podkładu nankowego dla systemu pedagogii polskiej ? 
0. K-ski. 3. Dzieje wychowania w Polsce: Mikołaj 
Rej z Nagłowic. Leonard Leeg. 4. Psychologja, etyka 
i filozofja. Psychologja doświadczalna i jej znaczenie 
w nauce wychowania. D. Kr. 5. Metodologja. Lekcja 
praktyczna. 6. Pedagodzy słowiańscy w dziedzinie 
wychowania. A Suchard. Szkoły wiejskie w Czechach, 
tłóm. z czeskiego L. Sz. 7. Prądy pedagogiczne za 
granicą. Pedagog francuski o potrzebie wychowania 
Darodowego. M Bogucki. 8. Szkolnictwo. Stosunzi 
pozaszkolne młodzieży uczęszczającej do szkół ludo­
wych miasta Lwowa. 9. Kronika naukowa. 10 Re­
cenzje, bibljografja, przegląd pism pedagogicznych.
I I .  Wiadomości kronikarskie. 12. Wypisy z arcy­
dzieł literatury niskiej i zagranioznej. Sienkiewicz. 
„Quo vadi$. Śmierć symboliczna świata staroży­
tnego.®

Teatr,
{„Dziewczyna z N aw arryu, opera w  jednym akcie 

Masseneta do słów J . Claudie i  H. Caina ) 
(c.) Zapowiadana przez cały sezon tegoro­

czny „Dziewczyna z N aw arry” ujrzała światło 
kinkietów teatralnych pod sam jego koniec, 
a więc w porze niezupełnie dla Biebie Bzczęśli 
wej, gdy na porządnem wystawieniu opery za­
leży dyrekcji teatru mniej, niż kiedykolwiek. 
To też w premierze onegdajszej trzeba się było 
niestety wielu pięknych momentów raczej domy­
ślać, aniżeli można je było odcznó z interpreta­
cji soliBtów i orkiestry. Rzecz rozgrywa się 
w Hiszpanji na tle wojny Karlistów w r. 1874 
i zamyka się w jednej, trzy kwadranse zaledwie 
trwającej odsłonie, przedzielonej, jak każe moda, 

itermezzem. Op9ra zaczyna się krótką, dosko­
nale napisaną uwerturą, imitującą przy pomocy 
trąb  i bębnów chaos bitwy. Kiedy kurtyna pod­
nosi się, scena przedstawia obóz wojsk króle­
wskich, pogrążony w zmierzchu wieczornym. 
Jest właśnie po bitwie, przez scenę bowiem 
przesuwa się szereg rannych żołrierzy, powra­
cających z pola walki. Na tem tle zawiązuje się 
intryga, która stanowi treść nbogiego i dla kom­
pozytora zwłaszcza dość niewdzięcznego libretta.

Sierżant pułku biskajskiego Arrąuil, miano­
wany petem za waleczność porucznikiem, kocha 
się w Anicie, dziewczynie z Nawarry, ale połą­
czeniu ich stoi na przeszkodzie ojciec A rrąaila, 
stary wieśniak hiszpański, który od narzeczonej 
syna wymaga bezwarunkowo posagu Anita jest 
biedną dziewczyną i cały majątek jej stanowią 
urok młodości i serdeczne przywiązanie do ko 
cbanka. Po bardzo pięknym duecie z Aruąuilem, 
Anita wylewa swoją boleść w rzewne! modlitwie 
„ fergine sa n ta F  Po odejściu jej 'ikazu:c się na 
scenie dowódca obozu, jenerał Garrido i w dość 
nieosobliwem solo zawiadamia publiczność, że 
obsypałby bogactwami tego, ktoby się podjął 
zamordować wodza wojsk karlistowsk.ch. Anita 
słyszy te tłowa z ubocz3, i przebiega jej przez 
głowę myśl, że eto nadarza eię sposobność zdo­
bycia upragnionego posagu. O irowuje swoje 
usługi jenerałowi i w czarną noc, ze sztyletem 
w dłoni, przekrada się do obozu nieprzyjaciel­
skiego.

Ze sceny znikają zwolua postacie ż o ł n i e r z y ,
k le  vlr\n4-rt/knn n u l  o i a s f l  1 IZ O U M1 Jr , l i r l r  lo o f  l*T7

złożone z delikatnych, pajęczych tonów skrzy­
piec i urywanych akordów klarnetu. Intermezzo 
Masseneta nie przypomina w niczem tego Bposo 
bu tworzenia, jakiego w „G*vallerii“ i „Manon" 
Użyli Mascagni i Puccini. Napisane w formie no 
kturnu, wype.mi mimo swojej zwięzłości prze­
bieg całej nocy. Kiedy ostatni akord urywa się 
i dłonie słuchaczy skład:,:ą się do gorącego okla­
sku, w oddali pada s t iz ił  jeden, drugi, trzec i.. 
W skutek alarmu powstaje popłoch w obozie, na 
■cenie pojawia się Ai ita, która zawiadamia jene­
rała , że wódz Karlistów został zasztyletowany. 
Jenerał wypłaca jaj obiecane pieniądze i oboje 
przysięgą związują się dochować tajemnicy. 
Anita, której po otrzymaniu krwawej zapłaty 
przychodzą wyrzuty Bumienia, stara s'ę uzmysło­
wić sobie szczęście, jakie ją- czeka w pożyciu 
z ukochanym, gdy dwóch żołnierzy wprowadza 
śmiertelnie rannego Araąuila. Z krótkiego opo­
wiadania dowiadujemy się, że A n ąu il na wiado­
mość, iż Anita sama jedna w nocy opuściła 
obóz, wyszedł za nią w pogoń i tuż pod namio­
tami nieprzyjacielskiemi ngodsił go Btrzał śmier­
telny. Araądil umiera, przekonany, iż Anita od­
wiedziła w nocy innego kochanka, a dziewczyna 
z Nawarry skrępowana przysięgą, nie może na­
wet oczyścić się z hańbiącego podejrzenia i do 
staje obłąkania zmysłów.

Opera Masseneta nosi na sobie wybitne 
piętno szkoły werystów, jakkolwiek stoi o całe 
niebo niżej od „Pajaców" i „Cavalerji“, t nawet 
„Manon Lescaut", jedynych trzech utworów, 
zaliczających się do tego kierunku, jakie znamy 
ze sceny lwowskiej. To, co jest głównym w a­
runkiem i celem weryzmu: uplastycznienie za 
pomocą muzyki silnych psychologicznych stanów 
duszy ludzkiej, znalazło tu  zaledwie słaby od­
blask w dwóch, albo iirzech duetach, w mo­
dlitwie Anity i w piękne arji Araąuilsa: „o mia 
adorata, perche non sci. tu q u i!“ Natomiast głó­
wny ciężar dzieła, podobnie jak w tamtych 
trzech utworach, spoczywa w orkiestrze, która 
jest traktowaną bardzo szczęśliwie i bardzo 
prostymi środkami wywołaje w słuchaczu na­
strój, jakiego życzył sobie kompozytor. Że na- 
Btrój ten nie był u dss zupełny, tego już niepo­
dobna wpisać na „debet" Masseneta. Soliści 
nie stanęli również na wysokości zadani”

P. W arraut, jako Araąuil, był niedyspono­
wany, a nadto dram atyczna strona wykonania 
mocno nie dopisała. Sympatyczna i bez wąt­
pienia znakomita sopranistka panna Nunzio nie 
mogła podołać partji, która absolutnie nie leży 
w jej głosie, to też dopiero oczekiwany występ 
pani Dąbrowskiej (rola Anity ma być dublowaną) 
naprawi wczorajsze wrażenie. Jenerała  śpiewał 
bardzo dobrze p. Jeromin, jako epizodyczny 
podoficer spisał się doskonale p. Szymański, 
który właściwie miał tylko jedno wdzięczne 
miejsce : piosnkę żołnierską z akompanjamentem 
harfy. M ałą partyjkę ojca Araąuila wykonał 
bez zarzuta p. Kiczman, wreszcie partję kapi­
tana psuł wytrwale p. Karpiński, którego prze­
cież tak  łatwo można było zastąpić inną, daleko 
przyzwoitszą siłą. Dodać należy, że chóry w 
operze M asseneta nie mają prawie nic do ro- 
bety, co we Lwowie powinuoby stanowczo za­
chęcić publiczność do poznania się z nowym, a 
bądź co bądź oryginalnym utworem.

zatrudnionych w przedsiębiorstwach prywatnych, 
tudzież wdów i sierót po nich.

P. G e s s m a n n  interpeluje, dla czego sta­
rostwo w Żółkwi nie chce w ydawać włościanom 
paszportów zagranicznych.

Wiedeń 27. marca. J a k  Błyehaó ma d e p u -  
t a c j a  k w o t  zażądać stosunku 42 (W ęgry) do 
58 (Austrja).

Rada państwa.

dokoła roztacza się cisza : B D o k ó j Z orkiestry 
wypływa tymczasem wspaniałe, krótk.e inter■* 
mezzo, ilustrujące przepysznie sen obozowej nocy,

(Telegramy „Dziennika Polskiego®).
Wiedeń 27. marca. {Z  izby posłów). Namię­

tna dyskusja o weryfikacji wyboru p. D  e m m 1 a 
z Opawy zajęła niemal całe wczorajsze posie­
dzenie i doprowadziła do scen niezwykłych na­
wet w tej izbie.

P. K  a i s e r  wniósł unieważnienie wyboru 
dokonanego większością 7 głosów, zarzucając 
skreślenie z list wyborczych pewnej liczby wy­
borców i przekupywanie wyborców piwem i kieł­
baskami.

W toku dyskusji p. W r a b e t z  broniąc 
wyboru p. D  e m m 1 a przedstawił obraz wybo­
rów wiedeńskich. Zarzucił autiliberalnym sze­
rzenie korupcji za pomocą pieniędzy otrzyma­
nych od klasztorów. Dalej okazał m arki wyda­
wane wyborcom na bezpłatne piwo i podniósł, 
że w jednym tylko małym szyneczku zapłacił 
komitet 700 zł. za piwo. Zarzucił następnie, że 
antiliberalni na zgromadzeniach namawiali ko­
biety, by oszukiwały mężów przy zakupnie, 
a pieniądze składały na fandusz wyborczy. 
W reszcie zaznaczył, że na wybory zbierali 
składki po kościołach za pomocą bab kościel­
nych.

Mowę p. W r a b e t z a  przerywali antilibe­
ralni wyrazami jak: kłamca, oszczerca itd. W  sali 
panował piekielny hałas.

Uspokoiło się trochę podczas mów jenerał 
nych mówców pp. P a  t t  a i a i M enjg  e r  a, ale 
skoro zaczęły się faktyczne sprostowania, hałas 
przebrał wszelką miarę. P. S c h n e i d e r  pod 
pozorem sprostowania nazwał p W r a b e t z a  
kłam cą bez czci i wiary. Na to rozległy si* o 
k rzy k i: „gałgan, szubrawiec, fałszerz" itp.

P. S c h n e i d e r  z grubą książką biegnie 
k u p  D e m m l o w i  wołając: ja panu tą książką 
łeb rozbiję (Ich werdi ihn-n das Buch um den 
Schddel hauen).

Prezydent C h l u m e t z k y  przywołuje go 
do porządku dodając, że taki ton hańbą jest 
dla izby.

W śród krzyku i obelg prezydent nie wio 
już nawet, kogo przywołać ma do porządku.

W reszcie przychodzi do głosu referent p. 
K r y n i c k i  wnosi w przedmiotuwem ściśle prze­
mówieniu uznanie legalności wyboru, co też na­
stąpiło w imiennem głosowaniu 142 głosami 
przeciw 70.

P. G o e t z  referuje o projekcie ustawy nor­
mującym termina wnoBzenia rekursów  przeciw 
rozstrzygnięciom i zarządzeniom władz poli­
tycznych.

Po uchwaleniu pierwszych trzech p arag ra­
fów rozprawę przerwano.

Wiedan 2 marca. {Z  izby posłów.) Na 
dzisiojsz8m posiedzeniu minister kolei żelaznych 
przedłożył projekt ustawy o w ykupnie kolei 
północno zachodniej i południowo-północnej nie­
mieckiej kolei łączącej.

Nh życzenie p. K a i z l a  uchwalono posta­
wić tę sprawę na porządku dziennym najbliż 
sZego posiedzenia.

P. M a r c b e t  i towarzysze wnieśli projekt 
ustawy o stuennku siutbowym osób zatrudnio­
nych w prywatnych przedsiębiorstwach rolnych 
i leśnych.

Ci sami posłowie interpelu,ą prezesa gabi­
netu, kiedy rząd wniesie i stawę o ubezpieczeniu 
na starość i y razie nieudolności do pracy osób

Te ugramy Dziennika Polskiego'.
Paryż 27. marca. Po przeprowadzeniu jene- 

ralnej dyskusji nad projektem podatku docho­
dowego, izba odrzuciła szereg rezolucyj, m ają­
cych skrępować rząd przy wykonaniu t«go p ro ­
jektu i uchwaliła rezolucję proponowaną ze 
strony rządowej.

Stambuł 27. marca. Książę bułgarski m iał 
natychmiast po przyjeździe półgodzinną audjen-

n sułtana.
Londyn 27. marca. Reprezentanci Anglji, 

Włoch, Niemiec i Austrji w komisji długów 
egipskich głosowali za udzieleniem kredytu  na 
ekspedycję do Dongoli, reprezentanci F rancji 
i Rosji zaś przeciw. Uchwalono wyasygnować
rządowi egipskiemu na ten cel */’, miljona funtów. 

Rodji i F rancjiPo zmajoryzowanin, komisarze 
opuścili salę.

Londyn 27. marca. Wczoraj odeszła z S a r ­
r a s  druga brygada wojBk egipskich dla wzmo­
cnienia ekspedyji.

Triest 27. marca. Do P  i c o 1 o donoszą 
z Rzymu, jakoby rokowania pokojowe z M e n e -  
k i 8 m zostały zerw ane.

Wiedeń 27. marca. Bilans banku austro-węgier- 
skiego wykazuje czystego dochodu 1,972.891 zł., 
z czego przypada ca akcję 9 zł. dywidendy, reszta 
zaś — 403.627 zł. — będzie przeniesioną na nowy 
rachnnek.

Tryeet 27. marca. M attino  donosi z R z y ­
mu ,  że nadeszły znowu bardzo niekorzystne dla 
W łoch wieści wojenne z Afryki.

Guda-Peszt 27. marca Sejm przyjął budżet 
ministerstwa obrony krajowej i przystąpił do de 
baty nad budżetem ministerstwa rolnictwa.

Izba magnatów po długiej debacie przyjęła 
projekt ustawy o regeneracji winnic, spustoszo­
nych przez filokserę.

Londyn 27. marca. J a k  słychać, Anglja od­
kupiła od Portngalji D e l a g o a  b a y ,  teren 
graniczący od wybrzeża z Transvaalem.

Sztokholm 27. marca. Pierwsza izba parla­
mentu szwedzkiego przyznała kredyt 11.750 000 
koron na powiększenie floty, druga izba jednak 
zniżyła ten kredyt na 5 miljonów.

Port au Prince 27, marca. U m arł prezydent 
rzeczypoBpolitej Haiti. Celem wyboru nowego 
prezydenta, zwołano parlament tej wyspy.

Chrlstjanja 27. marca. Storthing norwegski 
odrzucił wniosek o podwyższenie apanaży króla 
i następcy tronu i uchwalił te apanaże w do­
tychczasowej wysokości.

Londyn 27. marca. IV kopalniach węgla Brun- 
nertown koło Wellingtcnu eksplodowały gazy. Pięciu 
górników zginęło, a sześćdziesięciu zasypaio. Zdaje 
się, źe nie ma nadziei ocalenia tych zasypanych.

Berlin 27. marca. Giełda

Podwoloczyska 26. marca. Dotychczasowe 
mdłe usposobienie taigu nie zmieniło się wcale.
Dowozy słabe, popyt nieznaczny.

Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 7 10 do 7 30, żyto od 5'70 do 

5*80, jęczmień celny od — ■— do — •— , jęczmień 
od 4 '— do 4 50, jęczmień Błodowy od 4 50  
de 5 — , ięozmień browarny od — •— do —•— , 
owies od 5 — do 5'20, groch Wiktorja
(wybierany) od 6’— do 7 50, groch do
goto war a (Kocherbse) od 5 — do 6- groeb 
pasiewuy (Futtererbse) od 4 — do 5 —, hreczka 
od 6'20 do 6 60, hreczka bez talarki ud 
—. — do — , rzepak oi 7 9 0  do 8 10 rzyj 
od 5' — do 5*75, siemię lniane od 7'80 do 
8*20, siemię konopne od 7 60 do 7 90, konicz 
czerwony od 30'— do 4 0 '—, konicz biały od 25*—

do 35 '—, konicz szwedzki celny od — '— do —* — 
za 100 kilogramów netto, loco PodwołoczyBka.

Z Rosji przybyło wczoraj: 42 wagony pszenicy 
i po 1 wagonie i;ro<*hu, jęczmienia i otrębów pszen­
nych ( Weibcnkleie).

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5T0 do 5 40, żyto od 3 40 do 

4'20, jęczmień od 8 60 do 4 50, owie3 od 3 90
do 4*30, proso od —*— do -  *— , groch biały #d
— *— do — *—, groch Wiktorja (wybierany) 
od 6 '— do 6 50, groch do gotowania (Kocherbse)
ed 4*50 do 5 50, groch pastewny (Futtererbse) od
8 90 do 4 40, knknrydza od 3'80 do 4*25, 
cinąuantin  od — *— do 4 80, hreczka od 5*40 do 
5 60, siemię lniane od — *— do — *— , siemię 
konopne od 7 50 do 7 95, konicz czsrwony od 
30'— do 41.— , mak niebiesSi od 11*— do 12 75 
za 100 kilogramów netto, transito (bez cła) loco 
Podwołoczyska, częścią w worach częścią w stanie 
wysypanym.

jPrzyjecuali do Lwowa
dnia 27. marca JfifłC r,

HOTEL ŻOR ZA. M. hr. Ostroróg Gorzeiska z Chle­
bowa. A. ar. Cetner z Podkamienia. A Cielecki z Por 
chowy.. J. hr. Potocki z Rymanowa. J. hr. Moszyński z 
Łoniewa. R. Babeezi z Bratkowie. J. ks. Św drygełło- 
Świderski r. Tarnawioy. 0. Horodyóski z Remanówki. E 
Muuter z Stupieniee. R. Rogowski z Schedniey. M. F om- 
taine z Przemyśla.

HOTEL EUROPEJSKI. L. Broki z Kijowa. A. Bi - 
ehuńska z Wołynia. B. Czarnowska z Krakowa. J. Lipsch 
z Wołynia. B. Pilntowski s Brodów. J. Scbccher ze 
Stryja. J. Bardeeki z Czeremuszewa. J. Korzeniowski z 
Cewkowa. K. Schrankl z Wiedaia. A. Sym z Zielna. 
Anthoine ze Złoczowa. M. Terosicwicz z Pełtwy. W. Wa­
lewska z Rosji.

N A D E S Ł A N E .

Odol jest pierwszym i jedynym ś; odkiem do czy- 
-izozenia zębów i ust, przeciwdziałającym pewnie i abse- 
lntnie przeciw przyczynom psueia się zęb w. Owa dowie- 
diiona absolutnie pewna sKuteezność, polega pizedewszy- 
stkiem na właściwośc-i O d o 1 u, który eię wsysa w dziu­
rawe zęby i błonę śluzową dziąseł i one w pewnej mierze 
impregnuje N auży pojąć niezw ykłą ważność tego 
nowego i właściwego środka: podezas gdy wszelkie inne 
środki do czyszczenia zębów moga działać tylko w tych 
niewielu chwilach, w których się czyszczenie odbywa, 
Odol  pozastawia na błonach śluzowych ust i w dziura­
wych zębach zapas przeciwgnilny, który tam jeszcze d siała 
c a ł e m i  g o d z i n  r m  i. W ten sposób osiąga się 
nieustanni działanie przsciwgnilne, przezeo szczęki a i do 
najmniejsr-ch szczelin bezwarunkowo pewnie nwalni* się 
od processów zęby niszczący u Wynika z tego, że kto 
konsekwentni# dziennie zęby i usta O d o l e m  czyści, 
ten z pewnością zachowa swe zęby od pruebnienia.
0 do i u kosztuje eała fiaszsi (oryginalny flakon wstrzy- 
kawkowy) wystarcz Jąca na parę miesięcy I zł. w. a ; 
pół flaszki 00 ct. we wszystkich lej szych dr guerjach
1 handlach porfumeryj oraz w aptekach_________________

Telegramy giełdowe i targowe.
Wifldeń 27. marca.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 7*12 
do 7 13, na jesień od 7 32 do 7’35 owies na 
wiosnę od 6'09 do 6'12. na jesień od 7'47 do 
7*51, kukurydza od 4'47 do 4 51, żyto na wiosuę 
od 6 71 do 6 73, na jesień 6*23 do — *— rzepak 
zimowy od — *— do — *— , jesienny od 11*20 do 
11 35, pszenica maj-czerwiec 7*15 do 7'16, żyto na 
maj-czerwiec — '— do — *—, owies na n.aj-czerwieb 
— *— do — *—, kukurydza na lipiec-sierpień 4'61 do 
4 63.

Spirytus. 14 70 ds 14'90.
Cukier. Cukier surowy loco Anssig od 15*95 

do 16'—, loco Ołomuniec od 15*— do 15 10 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od
15 05 do 15*15 Rafinada. I. loco Wiedeń od 34'50
do 35'— II. od 34 25 do 34 75. Kostki I. od 3-5 50 
do 3 6 '— Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N a fta  za 100 kiiogr. kaukaska raf, be* 
beczki loco Tryest transito od 5 '— do 5'20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 19'— do 
19 25, przejrzysta od 19 50 do 19 75, „Kaiser- 
oel" od 19'50 do 2 0 '—, amerykańska oi 22'—
do 22'25.

Tłuszcze za 100 kiiogr. smalec 
krajowy wraz z Deczką od 56'50 do 
nina biała bez opakowania od 50 —
Łój od 27-50 do 2 8 — .

Qicida pieniężna Wczoraj po 
giełdy wieozomej notowano: Kredyty 376 25, węg. 
kredyty 4 1 4 '—, naiony 3 0 7 '—, Uenderbank
247'—, sztaebany 352'— , lombardy 97 '— , Rima 
241'—, alpiny 81 70, losy tureckie 58 20.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 roku we 
własny zarząd

Hotel E u r o p e js k i

M .  Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulic. Jagiellońska 1. 3, 
kupufe i sprzedaje wszelkie papiery war- 
toAciowe, losy i .monety po najtańszym  

kursie dziennym

P R O M E B T
n a  4 lo s y  c U a ń i k l e  po 3 zł. 25 et. wraz ze

wieprzowy 
57.50 sło- 
do 50*50.

zamknięon

stemplem.

Ciągnienie 1. kwietnia r. b.
Główna wygrana 200.000 koroo.

zamówię™"ih s prowincji uprasza się o dołączę 
nie 20 ct. na partorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z! e- 
oenia na dwa dni przed ciągnieniem z powoda wyczer­
pania zapasu me mogłyby być wykonane.

czorąisza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porówna? r«zy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pa> itatj. Ktedyty 236'— (367*12), sztaebany 
149 60 (352-03), lombardy 41 90 (98*—), Disoonto 
210*60 Usposobienie lepsze.

Frankfurt 27. marca Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaezają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 318 12 (377 31), sztac 
bany 303 25 (353 43) lombardy 84 75 (98 48), 
Laura 152 90 Hurpeuer 151 50, Disconto 210.60. 
Usposobienie mocne.

I O dznaczone m e d a la m i za s łu g i  
II jedyna II

nieszkodliwe są tutki wyrobu
8  W . K f lE H O J O iY N K I E U O

wszędzie de nabycia I

* W łodzimierz Kowszewicz.

SŁYNNE ZDROJOWISKA

mmmm
zalecane bywaja prze* powagi lekarsk ie/

CONSTANTIN-QUELLE,
w» wazyukich chorobach krtani i organów oddechowych.

£M M AQlt£LLE,
zaleca ilą w podobnych wypadkach dla aUbBzyeh k ona ty­

to cyj, *£czególnlej dla dzieci.

f EiCHENBFRSKIE SOLE Z0R0J0WE.powftieolmie nznany środek inhalacyjny w kataraloych zas­
łabnięciach przewodu oddechowego (szczeki i nsia). 

Sązan leczniczy w Glaiehesbergn od l. Kajano SO. Września

O
O

(we Lwowie —  plao Marjaokl)
mamy zaszczyt polecić go względom wiolc- 
Szanóiraej P. T . Publiczności zapewniająo, i*  
asilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Sekowron i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

K ufry do podróży
patentowanej lekkości, poleca specjalny magazyn przy- 

borów do podróży

Motylewski i Krzyszkowski
L  W A w

p la c  M ia r ja c k i  1. 6 .

P o d z i ę k o w a n i e .
7a liczny udział w smutnym ebrzędzie pogrzebu

naszego ojca, dziada i pradziada — ś. p. ki. Romana
' Kowszewic/a i za tyle dowodów szczerego współczucia.

składam imieniem rodziny serdeczną piJz^jkę Preewie- 
, 1 bnym dziekanowi i kierowi kuhaowekiego ebwodu,

azyrjsko-katoiickiemu proboszczowi z Zółtaniec, WWnym 
t Państwu Czesławom Lekczyńskim kolatorom i okolicznemu 

Obywatelstwu, cerkiewnemu komitetowi i mieszkańcom 
gminy Remenów.
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J E R Z Y  E B E R S ,

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł  z u p o w a ż n ie n ia  a u to r a

T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąg dalsi?.
Kleopatra czuła, jak gorącego i rozumie się 

utajonego wielbiciela miała w znakomitym arty­
ście, i cieszyło ją to w duchu. Wszakże wzglę­
dem tego człowieka nie używała żadnego czaro­
dziejskiego puharal Już dnia następnego rozpo­
cząć miał budowanie mauzoleum dla niej. W  gro­
bowcu miało być dosyć przestronnie dla kilku 
trumien. Antonjusz niejednokrotnie wyraził ży­
czenie, ażeby go pochowano obok Kleopatry bez 
względu na to, gdzieby go śmierć spotkała. 
A wszakże i to postanowienie wyrażał wtedy, 
zanim Kleopatra zdołała wydostać puhar ze 
świątyni Izydy. Tę wolę Antonjusza chciała 
spełnić stanowczo, to zaś pewna, że zmierzcha­
jąca'jego gwiazda stoczyć ‘ę mogła w grób lada

chwila. Choćby go pragnęła uchronić, te Okta- 
wjan, postarałby się wykreślić go z rzędu żyją­
cych, a ona, a z n ią .. I znowu opanowało ją 
gwałtowne, gorączkowe wzburzenie, przed któ- 
rem uciekała, nie mogąc sobie znaleźć miejsca. 
W  takiem usposobieniu nie mogła powracać do 

' pałacu, nie mogła zasiąść do rady, dawać po­
słuchań i witać dzieci. Dziś przypadała roczni­
ca urodzin bliźniąt. Charmjon jej to przypomnia­
ła i zobowiązała się obmyśleć podarunki. Kleo 
patra ani czasu, ani umysłu swobodnego nie 
miała na to.

W  nocy już powróciła od arcykapłana, ale 
pomimo godziny późnej, musiała jej Iras opisać 
stan i usposobienie Antonjusza Znajdował się on 
według słów Iras w stanie takim, w jakim wi­
działa go Kleopatra podczas walki i po klęsce. 
Ponurość jego nawet się wzmogła.

Rano pomocną jej była przy ubieraniu 
Charmjon. Miała już zamiar uczynić wyznanie 
i oznajmić królowej, że ona to dopomogła Bari- 
nie ujść z pałacu, ale za nim uczynić to mo- 
gła, oznajmiono przybycie poselstwa Timagenesa.

Nie uzyskała królowa tej ciszy wewnętrznej, 
której szukała napróżno w świątyni, ale narada 
z Gorgjaszem zwróciła jej myśli na przedmioty 
nowe. Snuła się teraz myśl jej wyłącznie około 
budowy ostatniego spoczynku i tak ją ogarnęła 
bezwzględnie, że wszystko inne milkło jak świe-

got jaskółek morskich przy huku wzburzonego 
morza.

Trzeba atoli było myśli te opanować. Mu­
siała w ciszy rozważać i zastanowić się nad wie­
lu sprawami. W  pałacu niepodobna było uzy­
skać tego spokoju. W  tej chwili padło jej spoj­
rzenie na mały przybytek Bereniki w ogrodzie. 
Była tam ustronna pustka, tam nie _!Ógł nikt 
spokoju zamącić. Wewnątrz znajdowałn się tyl­
ko jedna statua Bereniki. Marszałek wydał roz­
kaz dozorcy, ażeby nikomu nie pozwolił się zbli­
żyć do tego przybytku. Za chwilę znalazła się 
Kleopatra w tym p&kolistym, sklepionym marmu­
rami domku i usiadła na jednej z bronzowych 
ławek naprzeciw posągu. W tej ciszy i chło­
dzie mogła skupić ducha i znaleźć, czego pra­
gnęła. Trzeba jej było światła, jasnego rozglą­
dnięcia się w położeniu i w ohwili stanowczej, 
która niebawem miała dla niej nadejść.

W pierwszej ohwili kołysała się jej myśl, 
jak gołąb w przestworzu, zanim obierze pewny 
kierunek lotu. Ale po zadaniu sobie samej pyta­
nia, dla ozego kazała sobie tak spiesznie budo­
wać grobowiec, kiedy je wolno żyć dłużej —  
zwróciła się myśl na drogę trafną

W  straży miejskiej pomiędzy Scytami, Mau­
rami i innymi ludźmi z całego świata, było 
wiele dzikich opryszków, któryohby jedno jej 
słowo i garść złota rzucić mogły na pokonane­

go Antonjusza. Wystarczyłoby jedno jej skinie­
nie, a w dzielnicy Rakotis, zamieszkanej przez 
Egipcjan, możnaby od razu do dwudziestu mieć 
skrytobójców —  albo na krótki i zwięzły roz­
kaz skoczyłoby stu Macedończyków ze straży 
przybocznej i skrępowało Antonjusza i jutro już 
mógłby być w drodze, jako niewolnik wysłany 
Oktawjanowi do Azji, dokąd się zwrócił.

I  cóż jej nie pozwalało sięgnąć po złoto, 
dać skinienie lub wydać rozkaz?

Cóż tedy zamykało jej dłoń i jej usta ? Oto 
każdy nerw jej istoty, każde uderzenie serca, 
każde spojrzenie w przeszłość, aż do owej ohwili, 
w której wychodziła z lat dziecięcych.

W  oiszy tej wysłuchała atoli i innych my­
śli duszy swojej. Myśli te zwracały się ku dzie­
ciom, ku rozkoszy uczucia władzy i potęgi, mó­
wiły jej o miłości kraju i jej ojców i o tern, co 
krajowi temu zagrażać mogło, gdy jej zabraknie. 
Porównywała rozkosze życia i patrzenia w słoń­
ce jasne z wieczną oiemnością, nieruohomą i 
martwą; wyobrażała sobie męki konania, zanimby 
z żyeia przeszła w objęcia śmierci. A co ją cze­
kało w tamtym zaziomskim byoie, który posiada 
trwałość wierności? Raz przecie skończyć się 
musi to życie, a jeżeli nie jest tak, jak twier­
dził Epikur, iż z śmiercią wszystko się kończy, 
ale tak, jak Egipcjanie twierdzili — to, co mo­
gło ją czekać w tamtem życiu, gdyby kilka lat

okupiła morderstwem i zdradą kochanka i mał 
żonka ?

Zresztą zadawała sobie pytanie, jakby się 
ułożyło to życie okupione morderstwem ukocha­
nego człowieka.

W nocy płoszyłby jej sen z powiek obraz 
zabitego, a Erynie, ohłoszcząoe wężowemi sploty 
mordercę, to nie urojenie, lecz uzmysłowiony 
obraz mąk sumienia bez końca. Najwyższe do­
bro, spokój, ciszę umysłu epikurejską, utraciłaby 
na zawsze.

A dni, a wieczory.
Wolnoby jej tonąć w rozkoszach wymyśl­

nych, ale dla kogoż byłyby uczty i uroczyBto- 
śoi. Z kimby mogła dzielić rozkosze ? Wszak 
bez Marka Antonjusza nie pamiętała już uozty, 
ani widowiska, któreby jej radość sprawiło. Dla 
kogoż, jak nie dla niego starała się być zawsze 
piękną, i zatrzymać uciekające powaby. Urok 
zaś ten, powab, które lubo powolnie, opuszozały 
ją, jakżeby znikły prędko, gdyby duszę podgry­
zał robak złego czynu, a skoroby zwierciadło 
pokazało jej zmarszczki, którychby nie zdołał 
usunąć żaden Olimpus... Nie... nie była stworzo­
ną na to, żeby się postarzeć l Czyliżby tych kil 
ka lat okupionych były tyle warte, ażeby u 
współczesnych i potomnych stracić opinję cza­
rującej Kleopatry, kobiety, której urokowi nikt 
się oprzeć nie zdoła? (Ciąg dalszy nastąpi).

ijroone ogłoszenia.
aż is -s P t i z u i n l t e

i \ ,  cfilia, od w y r t iu .po

M o t a r j n s z  w  B l r < z y  poszukuje 
i  i  egzaminowanego kandydata notarjal- 
n#go. i  02

7 s  S  z ł .  przerabiam każde najmocniej 
^  zbite materace zupełnie jak  nowe. 
Slzre kołury przyjmuję do pekryei 
J ó z e f  S c h u s t tr ,  Lwów, Kopernika 7

N- t tn s - J a t  w  K a ł u s z a  poszukuje 
natychmiast rutynowanego kandydata 

notarjalnego. 231

J T a m i e n l c a  dwupiętrowa z egródi 
kiem p’ zy u lijy  Bartosza Głowac­

kiego 1 9 do sprzedania, 
ćomość tamże.

Bliżiza wia-
228

D ę b a  w i o s k i  angielskie, damskie
i męskie. Spinki, Szpilki do 

trew at nsjaoYsze. Wyroby skćrzase 
poleca po najumiarkewaiszyeh cenach

J A N  C H L E B O W D T IK
ul. Halicka 1. i ,  ebek kspliey Boimów.

p a r a - o l k l  czarne i kel orowe w naj- 
■* nowszych wzorach od 3 zł. R e ł -  i 
w i c z k i  prawdziwe .Y ieto ria*  męskie
z ł. ! .40, dam skie zł. 1.50, poleoają 
G ó rsk i i  S z y d ło w s k i ,  Lwów, p lie
Jtfarjaeki 8 (róg Hetmańrkie). *38

C ł n i ą c y
O  z u n j d / i 9

trzeźwy, pilay, kawaler,
zunjd/i9 miejsce w pewnem binrze. 

Zgło-zenia tylSo pisemne (pisane wla- 
suotęrznie) oależy składać w administrae;
„Dziennika Polskiego* pod adresem: 
zący* do dn it 1. kwietnia.

,8łn

Kp r j f le ls r ja
S h a tz ia

giunti w pod ko'ej przeznaczonych. 
i'?.grodze-iie bardzo korzystne.

adw. dr. Stanisława 
w Brzeźanach poszukuje 

nieiT łoeznie k s n d y d r t s  a d w o ­
k a c k i e g o  lub notarjaluego, biegłego 

sprawach tabularnych do wykupna
ó r -
2(9

Dr u k a r n i a  E. F . Arraya w Rzesze 
wie p e u u k s j e  t a r a s  zdolnego 

zecera akc jdeusewego kawale ra.

T T n s le J ę tu e  leczenie snchot, skreślił 
U  Zdrowiński. Cena 1 zł. W księgarń-
Sayfarta. Lwów. 80

I F a n c e l l s t a  n a t a r j a l n y  poszukuje 
Ak posady Adres poda biuro dzienni 
ków i ogłoszeń Plehna. 241

1/ u p t ę  r e a l n o ś ć  Lwów. gotówka 
4000. Zgłoszenia listewe „Nabywca* 

do Bin-a g a ie t Olszewskiego. 23 i

Fo r t e p i a n  Sehweigkofera w bardzo 
dobrym stanie jest tanio de nabyeia 

nl. Kopernika 1. 32. 234

Pa r c e l a  p o d  k s d o w ę  de sprze­
dania 28 m. frentu do nl. Pijarów. 

gfŁekoś i 86 m. Bliższa wiadomość 
n właściciela przy aliey Łyczakowskiej 
1. 38.

Dla raojoualuege pielęgnowania ust I zębów:

UCALYPTOS ESSENCJł DO UST
Austr. węg. patent. — Zaszczytna wzmianki 

Paryż H78.

JN-jśuiśioj antiseptyozH ; niezawodna przeciw cucnmeuiu z ust,- 
D r .  O . 81. F a b e r a ,  lekarza przybooznego ś. p. J. C. M 
eesarza Maksymiliana 1. i t. d. Główny Skład rozsyłknwy: 
Altdeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
droguerjaeh i perfuaierjath. Tamże do nabyeia: C. I k. uprz.

spec, mydłs do ust dr. C Id. Fabera 533 1—1

Prosięt a
ośmiotygodniowe, czystej rai y Yorkshire 
sprzedaje w Zarszynie centralna chle­
wnia c. k. Towarzystwa gospodarskiego 

stacja looo. 1237 1—3

Pożyczki
od 500 złr. w góre, na proc-ent baskowy, 
de s«rotn w latach do 20, w mies;ę 
eznr-h lub kwartalnych ratach, mtgą 
otrzymać pp. urzędnicy wszelkich kate 
gorji, wyżsi oficerowie, profogorewie, 
praktykujące lekarze. — Zapytania
„Bez steztów* psste restante L rów. 

Anonimy zostaną bsz odpowiedzi.

“ • W roku 1841 założony

Handel sukna i modnych towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
I z w ó w  r y n e k  1 .  3 3 .  —  p o l e c a  s i ę .

2751 Próbki wszelkich materyj zawsze na składzie. 1—5

Fo l w a r k  w pewieeie Stanisławów 
skim, ebsiarn 296 m ergów zarai do 

sprzedan a; poczta, kelej w miejeeo 
Zgłoszenia przyjnujc dr. Karol Kwiat 
kowski, adwekat krajowy Staniała wów.

M ł e d y  k n e h n r s  z ukończoną pra- 
l f l  ktyką cukierniczą i kilkoletaią p ra­
ktyką przy kuchni poszukuje posady 
większej kuchni od 15. kwietnia lnb 
1. maja. Adres: J. R. Roznoizyńee poczta 
Zbaraż. 24

9 f i e « x k « n i a  1  s k l e p y

po 1 cencie od wyrazu.

Po a n l e n z k a n l o  de wynajęcia. Walka 
10. 141

D o k o t k n  osebnego w stronie śród 
■ m ieśćia lnb wałów guberna'orskieb 
z obeługą i pościelą pesznknje ed pełewy 
kw ittn ia na czas 3 '/, miesięczny, męż 
ezyzna kawaler w iłn ib ie  rządowej po. 
zostaiąey. Łaskawe zgłoszenia z poda­
niem warunków poi ad re sem : „M. P .’ 
peste restante Nisko. 243

NAFTUŁA TOEPFER
H A K  O K I .  W I S T  1 R E S T A I B l l J t

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12 , 
poleci kachnię od godziny 8. rano przez dzień ca ły

także w abonam encie.
Piwo okocimskie i Lllienfelda w bntelkach I na miarę.

Pierwsza parowa ia bryka

Wyrobów masarskich
Józefa Jankowskiego

u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  10. w e  L w o w i e
cdznac-zona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na wystawie krajowe,’ 

we Lwowie w roku 1894.

P o leca  na święta!
Najwyborniejsze szynki, znane z dobroci kiełbasy pieczone, krajane, 

lak zwane krakowskie i oiekana polska do gotowania, krajane i siekane 
ozory, polędwice wędzone i pieczone wędzonki, rnlady z prosiąt i inne 
pasztety z dziczyzny. Cielęcinę marynowaną, piecaone młode prosięta 
i wszelkie inne wyroby w zakres masarstwa wchodzące po najamiarko 
wAńszych cenach. — Zamówienia z prowincji nsknteoznia się odwrotni 
pccztą. 1320 1 —

Z głębokim szacunkiem

J ó ze f  J a n k o w sk i
L w ó w , H n l io k a  19.

czystej krwi angielskiej M a g d a n a ld  
lat 10 po ojca Monarch czystej krwi an 
gielskiej po matce Maehbuba om Hans 
Styic rollblntu, stanowić będzie od dnia 
15 marca po 15 zł. i 10 ił. w Państw! S 
Płotyozy obsk Tarnopole. 1313 1

Majątek ziemski
pół kilometra od dworca kolei oddalony 
w bezpośredniem sąsiedztwie znanych 
zdrojowisk krajowych w podkarpackim 
pasie naftowym, ładnie położony z powo­
du stosunków familijnych pod nader ko­
rzysta"! warunkami fiatychmia* do 
sprzedania. 1314 i _ i

Bliższych szczegółów udzieli z grze 
czności W. |>an K, R. we Lwowie ul Zy-

grze
- i. Zy. 

33. A. I. piętro od 3—4 poblikiewicza 
południu.

Wszelkie pośrednictwo wykluczone

L E Ś N I C T W O
Zassów pod Czarną

o. p. Zas&ów, rozsyła za pobraniem po­
czta lub koleją 1312 1—19

N asion a  leśn e
Cena z-. 1 funt — 50 dkgr.: Jodła ct. 30, 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sosna 
czarna 160, świerk 75, akacja i olcha po 
30, głóg, jis ien  i jarząb po 20, brzoza, 
jawor, klon- i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 ct. Prócz tege poleca 
do kultur wiosennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnyeh i 100.U00 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach — Cennik odwrotną pocztą.

GRAND BODEGA
(Pasaż Hau8tnana)

p tle ta

3>3LA. SWIĘTAtl!
W IN A  znane ze ewej znakomitośoi jako te : węgierskie, anitrjaekie, 

włoskie i dalmatyńskie, reńikie, francuskie, greekie, hiszpańskie, portu­
galskie i t. d. po eenaok uajuniarkowańszyek.

Każdy gatunek wis przed zakupnen bezpłatnie ekesztewać 
mężna. “W  Z najgłębszym azaennkien

F r y d e r y k  Schleicher.

w i n r o

stołow e w ęgierskie
1  l i t r  5 8  c t „  4  l i t r y  3  z ł .  3 0  c t -

polecają

MUSIAŁOWICZ & JANEK.mu

M 1”
kołnierze

•  l r i t d s j e 1181 1- ?

L. 1008. 1321 i —:
O B W I E S Z C Z E N I E .

Miasto Sambor rozpisuje konkurs na posadę waterynarza miej
sklego o płacy rocznej czteiystu (40#) zł. a. w.

Podania ' rniesione być mają do tutejszego Magistratu 
do ostatniego kwietnia b. r.

M a g is tra t  k ró l. m ol. m ia s ta
Sambor, dnia 18. marca 1896.

najdalej

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

H E R B A T Ę
poleca najlepsze gatunki

K  -A. W  T
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opl >ono do 
każdej stacji pocztowej i ‘/t kilogr. 

w woreczku:

zbioru majowego:
V, kl. Congo zł. 1.60 
Seuchong czarna 2.—

„ zb'- r majowy 3.—
Kay.dw czarna . . 4.—
Melanac de Lond. 4.—
Wytlnwk! herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyślewki najlep­

szych herbat. . 1.60
f i | r  O p a k o w a n ia  n ie  l le z y  s ię .  S M

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Portorico . « . •
Cuba grnbo ilsm la ts  . 9.50
Ceylon cielona . .  . 10 .—

„ „ przednia , 10.4#
„ „ grrnb. d a m . 10.75
„ , perłowa . 10.75

Moooa arabska aromat. 10.75 
Jaw a słota . . . . . 19.75

‘/a k  - . 9 0  
- . 9 0  
1.— 
1.04 
1.08
1.08
1.08
1.08

i JMIGATEUR pCSPfC
W  głów nych aptekach. — Skład głów ny w P a ry ż u , 2<

przeciw ASTM IE
1 K A T A R O M  

20 , u lioa 8<-Lazare.

o s i a t k  W T u a z a i a K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED.  P I N A U D

3 7 , B o u l e v a r d d e  S t r a a b o u r g ,  8 7

P A R I S
M ydło I i o r a  nietylko się zaleca

wykwntnym i trwałym zapachem 
nic nndlo posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszczek.

Ł.igodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nic posiada równego sobie.

P ra k ty c zn e  p r z e p is y

św ią te c zn y c h
F lo re n ty n y  i  W an dy.

(W y d a n ie  p ią te )
obejmuje:

Naukę pieesenia doskonałych Bab, 
Babek, Kołaczy, Bułek i  t. p  

Najdiskonalsee wypróbowane p rze ­
p isy  na rozmaite Torty,

Polecamy zupełnie nowy serowy, 
dotąd nieznany, wyborny. 

Wyborne Placki ja k : daktelowy 
orzechowy, bakaliowy, z  masą 
migdałową i  t p.

Mazurki, Pierniki, Cwibaczki, B i­
szkopty, Znakomite Lukry. 

Marcepanowe Listki, M aringi itp.

Cena 50 c t .

Pe przesłaniu przekazem pocztowym 
56 et wys ła  fi&n i. Drukarnia narodowa 
W Maniackiego — Lwów, Kopernika 7.

Selem położenia tamy nadużyeion niektórych restsnratorów, mam zaszczyt 
podaó do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
s p r z e d a j ą  n a  s z k la m k l  t y l k o  m a n tę p n j ą o a  f i r m y  s

Naftuła Toepfer, nl. Trybunalska 12.
J . Apisdorf, nl. Sobieskiego 1. 14.
H. Auerbahn, restauracja „pod eroozką* 

u;. Kopernika 10.
Wilhelm Breitmayer,ui. Trybunalska 11.
Józef Khrlich, Kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagieł ińska 1. 23.
Szymon Goldberg, nl. Batorego 1. 16.
Adoli Griinfelii, Jaaowska 7.
Wilnelm Hellmann, ul. Kazimierzowska.
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 13 pod 

„Scblikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79.
J  rzy Kirsch, ul. Solarna 1. 6.
Michał Landa i, ul. S i arbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krak owska 1. 7.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12,
T e l e f o n  M r. 6 .  J040 1—7

Skład piwa flaiakoweg) u p. Wiesera, ul. Sykituska 14. Telefon ur. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi­

ska restauraterów, którzy p iw o  O k o o im e k io  sprzedają, a nadto zastrzegam 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaj!y__ebeego piwz pod marką

Zygmnnt Muller, plac Marjackl 17.
J .  Newożenink, nl. Kopernika 1. 4. 
Szymon Test, nl. Krakewska.
Karci Przybylski, Teatr i lnu 1. 13. 
Autoni Rodziński, restauraeja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
H trm an Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sobolim Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
(ilhelm Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. 

S. B. Taazor, plac Chorążezyzuy.
Antoni Uńiarz, ul. Batsręgo 1. 13. 
Henryk Vćise, Piwiarnia Ocoeimska, róg 

nl. Sykstuskiej i 8ło* iek ieg i.
Jan  Ważny, ul. Czarnieckiego.

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie

plao H alick i 1. 3 .
f l# T  W i ę c e j  n i ż  IOO l a t  

u |dIbśIsśszb psrfnay
o l o f a  r r o l c l  * g o  ś w i a t a

-  (Nlebleako-złota styklsta).

firmy Ford. Hlfllhens
Nr. 4711 w Kolonii n. R.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych han­
dlach perfum. 2C4 i  e

L. 800.

KONKURS.
1316 1 - 2

y Powiatowej w Wadowicach jako Wydział powiatowej Kasy 
oszczędności, ogłasza mniejszein konkurs na posadę dyrektora naczelnika kanoelarji 
powiatowej Kasy oszczędności w Wadowieacn z płacą roczną 1.600 zł. i wolnem 
mieszkaniem w hnnynkn Kasy oszczędności.

thoeimski-go J A S  G Ó T Z , browar w Okocimie.

Na święta
wszelkiego rodzaju tnięeiwa i ciasta 
domowe, oraz zamówienia na kom­
pletne święcone w cenie od 5 do 
100 zł. przyjmuje Zarząd dworu 
Putiatycze. poczta i stacja kolei 

8ądowa Wisznia.

E■co

Jedyna niezawoai.. trucizna
» «  s zc zu ry , m y s z y  d o m o w e  i  p o ln e  
P r:s  vyżsra wszystkie dotychczas w tym 
jclu używanie. Działa trojące t y l n o  
na gryzonie (glircs): szczur, mysz, królik 
itp.- dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n i*  • z f c o a l i a t a  

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 6'J 
zł. 1. pocztą o 10 11. więcej (za list 

fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotuie 
za pobraniem 2193 1— ?
Skład I laboratorjum przetworów eh sa

JAWA M IC H N IK A
mag. farm. 

w  B a c h u ) .
1 kl. truoizuy zł. 2. — 4 'l, kl. 7 zł. 50 ot.

Hartowny skład na Lwów: Ł. W ła ­
d e k  I A. K rajew ofał, Ł e e n a r d  
S * le c k i ,  nl. Batortgo 2. — Apteki: 
Kańczuga, Medeuice, Mielnica, Przemyśl: 

Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojulłów. — Szląik: B ielsko: 

Gutwiński; Jaw orze: A. Janicki.

NOWOŚĆ
może przez spriedaż całkiem nowego 
artykułu z a r e b lś  w łe lo  p łe n łę d iy  

można sprawdzić.
Oferty pod cyfrą: „A. B. C.“ do 

e k o p e d y e jl anouoA w  B c h a le k  
w  W ied n iu . 105 1—3

■
K i e z a w o h r M t  na h s z e lik a la r .

Ubiegający się o tę posadę mają przedłożyć :
1. metrykę urodzenia wykazującą, źe nie przekroczyli 40 roku życia;

,,, . Nadwyżka w>eku może być wyjątt .wo uwzględniona, jeżeli kandydat prze - |  
dłuższy ezai był zatrudniony w instytucji finansowej.

2. świadeetwo zdrowia;
3. świadectwo odbytych nank;
4. świadectwo moralności;
5. świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości i kasowości państwowe: 
o. świadectwo praktycznego uzdolnienia i dotychczasowego zajęeii.

, , Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy się wykażą świadectwem dokła-
fachowych Pr»ktyką przy instytucjach fiuansewyen nabytyeh wiadomości

. . ?°*>a nadana będzie prowizorycznie, a po upływie jednego roku zadowal-
mająeej służby nastąpi stabilizacja. v 6

Przy objęciu posady kandydat obowiązanym będzie złożyć kaucję słnżbową 
i ównająoą się całorocznej płacy t, j. kwotę 1.600 zł.

Podania wnosić można do Wydziału powiatowego do 30. kwietnia 1896.
Wadowice dnia 31. marca 1896.

D r. Iw a ń sk i,

t

Aptekarza Sohoelda 
Proszek

przeciw latami i Howi
i należąca do tego

M t a  przeciw katarowi i kaszlowi
z S i  Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., 

wlmmerg8888 33,
przepisów lekarskich przyrzą- 

są niezawednemi, wypróbowane*! 
środkami pr/eoiw kataralnym słzbośoiom 
organów oddeohtwyeh, przeciw uporczy­
wym kaszlom ohrypos, zaflegmienln, s s tn  o 
itp., usuwająa flegmę, uśmierzając kaszel 
I wywsmjąc nstąplenls dnszBasal. Cena 
pęczki p ro iłtu  przeciw kaszlowi i kata­
rowi 50 et , a należuoej do tego herbaty 
przedw katarowi i kaszlowi 50 ot., 
pocztą o 20 ot. więcej na opakowanie 
i Hit przesyłkowy. Wysyła się pocztą 
najmniej 2 paczki. Poprzednie uadesła- 
nie należy tuści przekazem pożądane. 
P r a w d z i w e  t y l k o  są w S t .G e e r g c -  
A p e t h e k e ,  W i e d e ń ,  V J8 , W im -  
m e t g a l i e  8 S ,  i  tam trzeba się zwra­
cać z wszelkiemi pisemnemi zamówie­

niami.
ąpti

1 L w o w ie !  
I k o l a -

■ c h a .  '  , 6 1 2  1 - 7

Okład w  K r a k o w ie  w aptece E .
; Wi

w aptece pod „gwiazdą* P .
H e l l e r a ,  nl. G rjdzka ;

Z eos. król. nprsyw. fabryki

BEGE1E1BT1 l BiTliBii
we Freiwaldan

e«z. król. dostawców dla austro-węglsrskiege dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca L-jtaoiej handel

J I I l  B I E D M
we Lw o w ie . m s i - ?

C en y h a r to w n e  i  pp. odsprzodąjąoym. właścicielom hotslL 
restauratorom, dla izpitali, zakładów kąpielowych 1 pnblieznyeh.

a r
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